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Na listopad 1 grudzień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 2 miesiące wynosi
2,40 mki.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
miesiąc

1 markę,
z odnoszeniem do domu 1,20 mkę.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 23 października 1907.

Polityka
„optymistycznego marzycielstwa".
Mieliśmy zamiar niepowracania jnż do bro­

szury p. Turny. Zdanie swe wypowiedzieliśmy 
o niej wyraź w, chcć — jak zawsze — eo do 
formy umiarkowane. Większość naszej prasy lu­
dowej, szczególnie prowincjonalnej, załatwiła się 
z broszurą krótko i węzłowato, a nie brak i ta­
kich pism, które nad nią milcząco przeszły do 
porządku. To krytyka — najsurowsza. Myśmy 
wybrali inną taktykę ze względu na obywatelskie 
stanowisko p. Tnrny w kraju, niemniej w celu 
przekonania sfer, solidaryzujących się z broszurą 
p. Turny, że znajdują się na drodze błędnej, nie­
bezpiecznej — zarówno w stosunku do wroga 
naszego, jak w stosunku do społeczeństwa pol­
skiego.

I bylibyśmy na tym sprawę uważali za za­
łatwioną, tym bardziej, że prasa niemiecka przy 
jęła broszurę p. Tumy więcej niż obojętnie, zdo 
bywając się w najlepszym razie na zdawkowy ko­
munał, w najgorszym zaś — na wyaz lekcewa­
żenia. Tymczasem pojawiły się we wczorajszym 
numerze Dziennika Fozn. dwa artyknły, wy 
stępujące w obronie broszury, a przeciwko prasie 
polskiej, w szczególności przeciwko pismu nasze­
mu. Autorami artykułów są również znani oby­
watele: p. dr. Tadeusz Jackowski z Wron- 
czyna oraz p. Henryk Mańkowski z Winno- 
góry. Co do ujęcia rzeczy, jest artykuł n. Mań­
kowskiego krótszy, o wyriźuej dyspozycji i przej­
rzystości, nie pozbawiony ścisłości w argumentacji. 
0 artykule p. dra Jackowskiego powiedzieć tego

0 wszechświatowe znaczenie 
języka francuskiego.

(Dokończenie.)
Konfukt niemiecko francuski, obejmując ko 

lejno wszystkie dziedziny życ:a, przeniósł się 
obecnie i w sferę języka. Je3t to spór o 
wszechświatowe znaczenie jednego z dwóch języ­
ków. Język francuski miał za sobą dawne przy 
wileje uniwersa’ności — był językiem solonów, 
dyplomacji był niezbędnym uzupełnieniem kul 
tury literackiej w dzisiejszej demokratycznej a 
handlarskiej społeczności •— czynniki te przestały 
odgrywać rolę decydującą.

O powszechności języka decyduje nie stopień 
jego kultury literackiej, nie salon, lecz stopień 
praktyczności i wygoda w posługiwaniu się nim.

Otóż język niemiecki jest przedewszy- 
s'kim językiem sfer handlowych — więc naj 
ruchliwszych i n:emal panujących w Europie. 
Jest to również język żydów.

Piśnrennictwo niemieckie, najbogatsze w 
przekłady, pozwala we wszystkich sferach wiedzy 
obywać się bez innych języków. Niemcy licze- 
bne są niemal dwakroć liczniejsi od fran 
cnzów. — Pod względem wreszcie propagandy 
niemczyzna, dzięki swym przewagom handlowym 
1 wujskowym, zdobywa teren po terenie, podczas 
Buy domatorska Francja traci nawet tradycyjne 
®we ujścia, jak n. p. arystokrację wszystkich kra­
jów, gdzie zwolna angielszczyzna wypiera język 
francuski.

Jest wreszcie pewien teren rozstrzygający, 
o zdobycie którego chodzi w obecnej chwili oby­
dwom językom. Terenem tym jest społecz­

nie można. Jedno natomiast mają oba artyknły 
wspólne: zdradzają zupełne niezrozumie­
nie istoty antypolskiej polityki pru­
skiej. W tym też ujawnia się bliskie pokre 
wieństwo duohowe autorów wspomnianych arty­
kułów z autorem broszury. Wszyscy trzej — rzec 
można — ignorują właściwe źródło systemu 
antypolskiego, ignorują właściwe podstawy 
walki dziejowej, rozgrywającej się na obszarze ziem 
polskich między Puckiem a Mysłowicami.

Pan Mańkowski mówi wprawdzie o nie­
mieckim „egoiźmie narodowym“ — czym 
się do istoty zbliża — z całości jednakowoż jego 
wywodów wynika, że błędnie miesza dwa pojęcia: 
pojęcie egoizmu stanowego sgrarjnszów, w 
imię którego oświadczają się agrarjnsze przeciwko 
wywłaszczenia ziemi „na kresach wschodnich“, z 
pojęciem egoizmu narodowego całego żywiołu 
niemieckiego, który każę nawet tymże samym 
sgrarjuszotn forsować jak najbardziej zaczepną 
politykę antypolską — obok równoczesnego sprze­
ciwiania się wywłaszczeniu. Nie tutaj miejsce 
zastanawiać się nad tym, czy egoizm narodowy 
niemców jest zdrowy i stąd dla nieb samych 
korzystny.

Z wywodów p. dr. Jackowskiego należy 
wysnuć wniosek, że tocząca się przeciwko nam 
walka, to dzieło — rządu i pewnego zastępu 
hakatystów dzisiejszych. W olbrzymim, prawie 
pięciołamowym artykule p. dr. Jackowskiego, który 
kończy się apelem do „zastanowienia się nad 
podstawami i celami naszej polityki“, p. dr. Jac­
kowski nie uznał za wskazane zastanowić się nad 
podstawami i celami odwiecznej walki mię­
dzy żywiołem niemieckim a polskim.

Gdyby był to uczynił p. dr. Jaekowski, a po­
przednio p. Turno, byliby obaj zrozumieli, że na 
naszych ziemiach rozgrywa się olbrzymi dra­
mat dziejowy — jnż nietylko między dwoma 
narodami, przeciwnymi sobie całą duchowością 
— ale wyraźnie pomiędzy dwoma rasami, 
pomiędzy dwoma światami, pomiędzy światem 
giermańskim, a światem słowiańskim. 
Ta walka toczy się od tysiąca lat z górą, 
z roku na rok, z wieku na wiek. I czymże wobec 
tego tysiącletniego, a przecież wciąż jeszcze nie- 
rozegranego dramatu dziejowego są „wszech 
chrześcijańskie“ hasła ugodowe pp. 
Turny. dra Jackowskiego i tow.? Na to py tanie dal 
najdobitniejszą odpowiedź organ niemieckich sfer 
agraęjuszowskich, które przecież właśnie broszura 
p. Turny zamierzała , przekonać“. A odpowiedź 
ta brzmi: „Jeżeli p. Turno rzecz bierze n a 
serjo, natenczas jest optymistycznym 
marzycielem 1“

Sfery, do niedawna wyłącznie prawie kie.ru 
jące sterem naszej polityki, popełniały i dziś

ność anglo-saksońska Angljs i kolcuj 
Anstralja, Ameryka — oto arena, na której dziś 
toczy się walka o przewagę między niemczyzną 
a francuszczyzną. Walka bardzo zacięta. Dwie 
ście miljonów anglo-sasów — to trybenał naj­
wyższej instancji.

Niemcy w ostatnich czasach robią ważny 
krok naprzód w kierunku pozyskania tego trybunsło. 
Oto znoszą n siebie obowiązkowy jęz k francuski
i zaprowadzają obowiązkowy angielski 
Jest to cios podwójnie wymierzony : ci s bolesny 
dla francuzów — przykład zachęcający dla an 
glików.

Giyby w istocie Ameryka, Anglj8, Austrslja 
uznały język niemiecki za obowiązujący w swoich 
szkołach — francuszczyzna zostałaby zdegrado 
wacą do poziomu języków martwych, a znaczyła 
by najwyżej tyle, co dziś język włoski np., uprą 
wiauy poza Włochami i specjalistami przez., te­
norów. Język francuski byłby wówczas uprawia­
ny przez... kokoty.

Propaganda językowa niemiecka i walka z 
francuszczyzną nie obywa się w istocie bez per 
fiiji. Oto wcbec społeczności angielskiej dość po­
ważnym zarzutem przeciw językowi francuskiemu 
jest niemoralność francuskiej litera­
tury; niemcy obficie z t8go zarzutu korzystają.

Przed paru dniami Liga propagandy języka 
francuskiego Alliance française urządzała 
w Sorbonnie wielką solenną demonstrację na ko 
rzyść francuszczyzny.

Hugon Le Rent przemawiał w drażliwej spra­
wie niemoralności literatury francuskiej. Ambasa­
dor amerykański i amerykańska kolo9ja paryska 
gorąco oklaskiwali mówcę. Ale jednak pozostaje 
faktem, że w Stanach Zjednoczonych przeszło trzy

wciąż jeszcze popełniają jeden waluy błąd: utoż­
samiają przejściową zmianę taktyki rządu i na 
stroju wśród części społeczeństwa niemieckiego ze i 
zasadniczą zmianą istoty i celów polityki pruskiej I 
w stosunku do nas.

A ponieważ obok tego mają — na skutek 
swych osobistych stosunków z garstką wybitniej 
szych agrarjuszów niemieckich — wygórowane 
pojęcie o swoim znaczenia w stosunku do czyn- I 
ników rządowych i systemu pruskiego, przeto 
czują się powołani do „pośredniczenia“ między 
narodem polskim a rządem pruskim i do budo­
wania z nim razem „nowych politycznych kom- I 
binacji". Czy to się dzieje na podstawie „wszech- I 
chrześcijańskich“ zasad — jak chcą neougodowcy I 
— czy też na tle antagonizmu Prus do Rosji — 
jak za czasów starej ugody — to postaci rzeczy 
wcale nie zmienia. Jej polityczne jądro 
bowiem tkwi — jak już wykazaliśmy — w zupełnym 
niezrozumieniu istoty walki rasowej, w połączę- | 
niu z przecenianiem swego znaczenia w stosunku 
do rządu i systemu pruskiego.

Jest wprost zdumiewające, jak obywatele 
skądinąd tak wybitni, trzeźwi i praktyczni, mogą 
nie mieć zrozumienia dła istoty rozgrywającej się 
walki rasowej w dzisiejszych nawet jeszcze 
czasach, dziś po obudzeniu się polskiego ludu na 
Górnym Ślązku z wiekowego letargu, dziś 
po zmierzeniu się systemu pruskiego z naszymi 
dziećmi!

Niech pan dr. J a c k o w s k i nie porównuje 
naszych stosunków ze stosunkami galicyjsko- 
ausiryjackimi. Przecież przy porównaniu 
tym na pierwszy rzut oka uderza, że nie można 
zestawiać Austrji, tego konglomeratu na­
rodowości, wśród których przeważają słowia 
nie, z rzeszą niemiecką która pod względem 
narodowściowym jędrnie jest skonsoli­
dowana, a która — obok pewnej ilości francu­
zów i garści duńezyków — jedynie żywioł polski 
odczuwa jako obce ciało w swym organi­
zmie narodowym. Pomijanie tej zasad­
niczej różnicy jest dalszym dowodem niezrozumie 
nia istoty walki rasowej, rozgrywającej się na zie­
miach naszych.

Taki stan rzeszy musi wieść do nieporozu­
mień poważnych z własnym społeczeństwem, a po 
przeciwnej stronie spotyka się — jak już powie­
dzieliśmy — ze zdawkowym, do niczego nie zo 
bowiązującym komunałem, lub zgoła z lekcewa­
żeniem.

Może zwrócenie uwagi na następujący fakt 
najlepiej autorowi broszury i jej obrońcom 
uświadomi sytuację: Agrarjuszowska, a więc 
w tym przypadku miarodajna Deutsche Ta- 
gesztg. zupełnie równocześnie — zwró­
ciła się przeciwko wywłaszczeniu, — zlekceważyła

czwarte nauczycielek i nauczycieli francuskiego są 
z pochodzenia.. niemeami, w najlepszym razie 
szwajcarami. Domatorstwo francuzów i poliglo­
ty zin niemiecki sprzysięgają się w ten sposób ns 
gubę francuszczyzny! Niemieccy nauczyciele w 

szkołach amerykańskich traktują francuszczyznę 
jako język martwy: stuójują z uczniami »pomni 
si mowy Paucuskiej np. Chanson de Ro 
lane, omijając delikatnie szkopuł »niemoralności* 
literatury bieżącej, no i własną nieudolność w bie 
głym posługiwaniu się francuszczyzną.

Ma to wszystkie pozory .metody' lingwi­
stycznej, a zarazem uczniowie, wychodząc ze szkół, 
nie umieją nic a nic po francusku.

Francuzi upatrują w tym peifidję i nieomal 
świadomą »niemiecką intrygę« Tak jest, gdyż 
o istnieniu .niemieckiej intrygi* dziś mówi się 
w Europie tyle, co o .polskiej intrydze* w Rosji 
za czasów Kalkowa, bodaj jednak ze znacznie wię­
kszym prawdopodobieństwem rzeczy.

Tak się przedstawia w chwili bieżącej spór 
o niemczyznę i francusczyznę. Ze strony nie­
mieckiej akcja jest w toku, co najmniej od cza­
sów Sadanu. Ze strony francuskiej dopiero się 
na dobre zaczyna obrona zagrożonej pozycji

D w ustomiljonowy trybunał anglo saski w spra 
wie tej rozstrzygnie niewątpliwie — na swoją 
korzyść.

A my, a „reszta Earopy“ — ta reszta, 
którą składa kilkadziesiąt miljonów Słowiań 
szczyzny zachodniej, sto miljonów rosjan i ru- 
sinów, cała Słowiańszczyzna bałkańska?

Nas do sądu w tej sprawie tymczasem nie 
powołują. Czekamy w przestrachu, jak u sędziego 
na prowincji czekają chłopy, nim się „pańskie“ 
sprawy rozstrzygną..

broszurę p. Turny — wystąpiła bezwzględnie za 
antypolską klauzulą w ustawie o stowarzyszeniach 
i za całą zaczepną polityką antypolską. To zna­
czy, że drugi i trzeci punkt określa zasadni­
cze stanowisko organu agrarjuszów w sprawie 
polskiej, a pierwszy stanowi tylko wyjątek od 
zasady, podyktowany dobrze zrozumianym włas­
nym interesem stanowym. I tylko ten dobrze 
zrozumiany własny interes zadecyduje o projekcie 
wywłaszczeni», a nie broszura p. Turny i artykuły 
pp. dra Jackowskiego i Henryka Mańkowskiego. 
Broszura p. Tnrny jest i pozostanie bez znacze­
nia politycznego.

Nie możemy odpowiadać na wszystko, co w 
swych artykułach poruszyli pp. dr. Jackowski 
i Mańkowski. Jest to niemożliwością szczególnie 
wobec ujęcia artykułu pierwszego. Zwrócimy 
jeszcze tylko na kilka punktów uwagę.

Pan dr. Jackowski otwarcie oświadcza się za 
ugodą — oczywiście na „wszeehchrześcijańskiej“ 
podstawie; p. Mańkowski zaś broni p. Turny po­
średnio przed zarzutem ugodowośo* 1.

Wstępne zdanie artykułu p. dr. Jackowskiego 
potwierdza naszą opinję, że dla p. Tumy sprawa 
wywłaszczenia była środkiem, a rzucenie ha­
sła ugody celem. Pan dr. Jackowski pisze 
bowiem, że otrzymał z dobize poinformowanego 
źródła niemieckiego wiadomość o porzneeniu przez 
rząd myśli wywłaszczenia, ale mimo to — zda­
niem p. dra Jackowskiego — „broszura p Turny 
nie straci nic ze swej aktualności“.

Jeżeli złudzeniem okazało się, że broszura 
p. Tnrny w miarodajnych kołach niemieckich zrobi 
poważne wrażenie, tym większe wątpliwości musi 
wzbudzić zamiar p. dra Jackowskiego, by dotrzeć 
przed forum — „Europy“,

Pan dr. Jackowski broni energicznie przypi­
sanego przez p. Tamę społeczeństwu przymiotu 
„lojalności“. Przytym p. dr. Jackowski, który 
na innym miejscu zarzuca prasie ferowanie wy­
roków od zielonego stolika powołuje się na kilka
— słowników i encykiopedji i bierze nam za 2łe, 
źeśtny się równie dokładnie nie poinformowali, 
Gdyby p. dr. Jackowski był zaczerpnął i formacji
— nie ze słowu ków i encykiopedji — lecz bez­
pośrednio z dzieł traktujących o prawie państwo­
wym, byłby sę przekonał, co państwo ma 
prawo od nas wymagać, a czego wymagać 
nie może. Prof. Delbruek określił to także 
jasno. Co zaś nas dotyczy, nie opieramy istotnie 
pracy publicznej na kompetencji słowników i en- 
cyklopedji; naszym słownikiem i Daszą encykio- 
pedją jest życie, polityczna rzeczywistość. 
Wiemy, co społeczeństwo uważa za lojalność 
i wiemy, jak ją pojmuje broszura p. Turny. 
Przytoczyliśmy tego przed kilku dniami dosłowne 
przykłady.

Dziś wolimy do przykrego tego tematu nie 
powracać. Milczą też o owych cytatach pp. dr. 
Jackowski i Mańkowski, a przecież w cytatach 
tych wyraźnie wystąpił charakter polityki 
abdykacji, tej istotnej cechy także pierwszej 
ugody.

Dodamy jeszcze, że p. dr. Jackowski wyraźnie 
odróżnia na innym miejscu lojalizm od lega-

Nam tymczasem zalew niemiecki zabaguia 
pola Len poza Wisły i Dunaje. — Jesteśmy prze­
cież ciągle w „sferze wpływów“ giermańskich, sta­
nowimy ioh „większą ojczyznę“. — Więc, że tam 
niewielu z pośród nas paplało, lub paplać prze­
stało po francuska — to prawdziwie w tym ra 
ciiunku nie nie stanowi Sądzę, że wobec obo- 
wiązkewej nauki niemieckiego w zaborze pruskim, 
polacy nie powinni w innych dzielnicach nazbyt 
się do tego języka przykładać: cztery miljony 
»niemców* na polskie potrzeby wystarczy. Za­
czyni dla nas, jeśli chodzi o wybór, nie zaś o 
przymusu — sprawa raczsj toczy się między 
francuskim a angielskim.

W zaborze rosyjskim język angielski — ze 
względu ra rozwijające się stosunki dalekiego 
wschodu — jest niewątpliwie bardzo ważny. 
Francuski zaś musi pozostać niezbędnym narzę­
dziem kultury literackiej dla każdego, kto ją 
opiera nie na chwilowych koniunkturach mody, 
lecz na bistorji literatury.

Ale, powtarzam, rozognieni w sporze o hege­
monię rzecznicy Francji i Niemiec nie zwracują 
tymczasem swojej sprawy przed forum sło­
wiańskie.

My też o to pretensji żadnej nie miejmy: 
Słuszna, że spór ten toczy się przed trybunałem 
acgk-saskim. Żo zaś to nie jest tej sprawy 
ostatnia instancja — o tym pamiętajmy dobitnie, 
a praw swoich do trybunałów przyszłości brońmy 
tymczasem — z polskim elementarzem w ręku.

Paryż.
Antoni Potocki,

kie.ru


lizmu, przypisując słusznie pierwszemu dalej 
sięgające znaczenie.

Jeżeli p. dr, Jackowski, powołując się na 
drukowany w piśmie naszym artykuł p. Świta- 
ł y pod tytułem „W o 1 a lud u“, daje do zro 
zumienia, że protestu gazet nie uznaje za 
protest społeczeństwa, uważamy takie 
stawianie kwestji za niebezpieczne. Łatwo bowiem 
być może, że teraz społeczeństwo jako takie 
uczuje się spowodowanym do publicznego zabra­
nia głosu na wiecu przeciwko broszurze p. Turny 
i jej obrońcom. Wywołałoby to wielki fer­
ment. Do nas zbliżano się z miasta z takimi 
propozycjami. Odradzaliśmy i odradza­
my od protestu wiecowego ze względu na dobro 
ogólne, ale niemniej ze względu na sfery solida­
ryzujące się z broszurą.

Pod koniec swego artykułu p. dr. Jackowski 
przypisuje bardzo wielkie znaczenie mowie mona- 
sterskiej cesarza, oświadczając z przejęciem i 
zapałem, że „gdy tak potężny monarcha opowie 
się za zasadami, które jedynie sprawiedliwość 
nam *ymierzyć mogą, nie wolno nad tym 
faktem przechodzić do porządku dziennego.“

Powoływanie się na wszelkie mowy i toasty 
jest rzeczą niebezpieczną. Zresztą był się p. dr. 
Jackowski powinien z swymi uczuciami zwrócić 
najpierw do — rządu pruskiego. Rzecz inna, czy 
nie otrzymałby wyjaśnienia, że dla społeczeństwa 
polskiego miarodajną jest mowa malborska

Na poważny artykuł p. Henryka Mań 
kowskiego odpowiedzieliśmy już w części za­
sadniczej artykułu. Tu do trzech tylko jeszcze 
powracamy punktów.

Pan Mańkowski ma rację, gdy pisze, że 
w sprawie wywłaszczenia powinna przedewszy- 
stkim własność ziemska głos zabrać. My 
śmy podkreślili to już przed kilku tygodniami 
i zwracaliśmy w tym kierunku konsekwentnie 
uwagę społeczeństwa. Ale p. Mańkowski przyzna 
nam, że społeczeństwo i jego opinja ma prawo 
wymsgać, by ten głos obywatelstwa ziemskiego 
nie przekraczał granic, poza którymi rozpoczyna 
się polityka abdykacji.

Zupełnie też godzimy się na charakterystykę 
obywatelskich cnót p. Turny, zktó 
rymi Uczyliśmy i liczymy się poważnie.

Natomiast niezrozumiałym nam jest, gdzie 
to w głosach prasy polskiej o broszurze p. Turny 
ujawniła się „nerwowość“. Już na wstępie 
powiedzieliśmy, że prasa okazała się bardzo 
wstrzemięźliwą. Jeżeli co przez przeciwników 
uważane będzie za dowód nerwowości w naszym 
obozie, to — fakt ukazania się broszury p. Turny.

Przedwczesnym projektem nazwa­
liśmy projekt posła Napieralskiego, ze 
względu na niedojrzałość polityczną 
oczywiście nie ogółu społeczeństwa, lecz szerokich 
jeszcze sfer — i to nietylko u dołu, ale niemniej 
w wyższych warstwach społeczeństwa. Katolik 
z powodu wyznania tego wypowiada swoje zdzi­
wienie. Jeżeli Katolik istotnie był przekonany o spo­
łeczeństwa politycznej dojrzałości bez zastrzeżeń i 
jeżeli na psdstawie ostatnich zajść zdania swego 
dotąd nie zmienił, uczyni to może obecnie, po za­
poznaniu się z objawami, którym poświęcamy 
dzisiejszy wstępny artykuł.

Listy warszawskie.
Warszawa, 21. października.

(Sprawa ks. biskupa Roppa. — Doniosłość krzywdy. 
— „Wolność“ sumienia. — Porozumienie się dwóch 
narodów utrudnione. — Zwycięstwo „prawdziwych 

rosjan“ przy prawyborach w Warszawie.)

Smutną sensacją dnia jest sprawa J. £ 
ks. biskupa Roppa. Wprawdzie Wilno leży 
dość daleko od naszej stolicy i żyje wogóle wła 
snym, samodzielnym życiem, pomimo to jednak 
cios, zadany przez rząd dyecezji wileńskiej, odbił 
się w sercu całej myślącej i czującej Warszawy 
echem niezwykle bolesnym. Ponowne zawezwanie 
biskupa Roppa nastąpiło w ubiegły piątek. Roz­
kaz był tak naglący, że nawet nie zostawiono 
czasu biskupowi na tymczasowe choćby uregulo­
wanie spraw dyecezji. Ludność Wilna, niezwykle

gorąco przywiązana do swego Pasterza, z boleścią 
i rozpaczą przyjęła wiadomość o jego wyjeździe. 
Jakoż już w niedzielę rano zamieścił Dziennik 
Wileński wiadomość, że Jego Ekscelencja z 
rozkazu władz petersburskich usunięty został od 
sprawowania rządów w dyecezji, nadto zaś zaka­
zano mu przebywania na Litwie lub w stolicach 
państwa, czyli w Petersburgu i Moskwie.

O doniosłości krzywdy, jaką ponosi 
przez to półtoramiljonowa ludność dyecezji wileń­
skiej, pisałem już przed miesiącem z powodu 
pierwszego zawezwania biskupa do Petersburga. 
Dziś trzeba zatym tylko podkreślić znaczenie 
tego faktu jako nowego kroku ze strony rządu 
ku polityce bezwzględnych represji. Czynią to 
już niektóre pisma warszawskie i wileńskie. Wy­
gnanie biskupa wileńskiego jest tylko nowym, 
bynajmniej nie pierwszym ogniwem w łańcuchu 
tych ograniczeń i represji, jakimi władze usiłują 
na nowo skuć tę „wolność sumienia“, 
którą tak uroczyście obwieścił manifest cesarski 
w kwietniH 1905. roku. Zaczęło się to od na­
kładania kar na księży, którzy swą gorliwą dzia­
łalnością obywatelską ponarażali się policji. Po- 
tym przyszły utrudnienia wszelkiego rodzaju, 
skierowane przeciwko przechodzeniu włościan z 
prawosławia na katolicyzm, ukoronowane głośnym 
okólnikiem synodu petersburskiego, zabraniającym 
żołnierzom zmiany wyznania. Teraz wreszcie wy­
ciągnięte zostały z arsenału środki najostrzejsze, 
mianowicie prześladowania biskupów.

Cała ta polityka, będąca zresztą również 
tylko jednym z objawów powszechnego zwrotu 
rządu w kierunku najczarniejszej reakcji, budzi 
naturalnie gorzkie i smutne uczucia. Przetrwać 
— przetrwamy naturalnie te wszystkie ciosy, tak 
samo jak przetrwaliśmy tyle lat ucisku dawniej 
szego. Ale — gnębiąc nas z okrucieństwem 
prawdziwie azjatyckim, Rosja wytwarza w masach 
lada coraz większy zapas uczuć wrogich, uczuć 
bezwzględnej nienawiści, które niesłychanie utru­
dnią z czasem ten wielki proces 
dziejowy porozumienia się dwóch 
narodów, który w perspektywie dziejowej wy- 
daje się tak prawdopodobnym. Dotychczas w 
walce z polskością Rosja miała na swej drodze 
głównie szlachtę i duchowieństwo i w tę stronę 
skierowały się głównie jej ciosy. Dziś szlachta 
przestała już być u nas ważnym czynnikiem spo­
łecznym, wzrosła natomiast w liczebność i siłę 
inteligencja miejska oraz — co najważniejsza — 
szerokie warstwy ludowe. Te to sfery wzięły obe­
cnie całkowicie na swe barki zadanie obrony poi 
skości, i sama myśl zwycięstwa rządu w podobnej 
walce jest poprostu absnrdem.

Ale doświadczenia kończącego się zaledwie 
okresn trzyletniego wrzenia, zamieszek i buntów 
w całym państwie, niczego nie nauczyły krótko- 
widzącej, a chciwej władzy i ożywania biurokracji 
rosyjskiej. Powróciła ona obecnie w pełnej mie­
rze do tak nieszczęśliwej i dla państwa i dla lu 
dów zamieszkujących jego kraje, polityki budzenia 
nienawiści.

Bardzo charakteiystycznym objawem nastroju 
biurokracji rosyjskiej w Królestwie jest wybór 
posła od „ludności rosyjskiej“ w War­
szawie. Podczas odbytych prawyborów w knrji 
rosyjskiej znaczną większość, bo dwie trzecie 
wszystkich głosów, otrzymała lista „prawdzi­
wych rosjan“, a zatym pewnym już jest, że 
posłem rosyjskim z Warszawy będzie przedstawi­
ciel polityki szczucia i nienawiści, polityki gnębie­
nia i ucisku, słowem „nauczyciel“ gimnazjalny, 
p. Aleksie je w.

Dodać nadto trzeba, iż żaden z dwóch kontr­
kandydatów przyszłego posła nie głosił bynaj­
mniej programu, życzliwego dla polaków. Nawet 
„postępowy“ p. Łopatin ani mówić nie cbce 
o autonomji naszego kraju, a już o p. Filewiozu, 
głośnym współpracowniku polakożerczego Now. 
Wremja, wiadomo oddawna, co myśleć.

Tak więc „ludność rosyjska“ w Warszawie 
wypowiedziała się przeciwko jakimkolwiek próbom 
porozumienia się z polakami. Było to do prze­
widzenia, ale tym niemniej tak dosadne tego za 
znaczenie podczas wyborów rzuca ciekawe światło 
na fizjonomię polityczną przesiadającej u nas na 
dobrych posadach biurokracji.

O naszych wyborach niewiele jest 
trmczasem do doniesienia. Prawybory są już 
-kończone. Dały one w dziewięciu dzies ątych 

zwolenników programu demokratyczno-uarodowego 
Jedynie, jak zawsze, w gub. suwalskiej przewagę

pozyskali litwini, a nadto w gub. kieleckiej, gnieź 
dzie realistów, agituje gorliwie za sobą niedoszły 
poseł do pierwszej i drugiej izby, p. Stefan God 
lewski, jeden z filarów dawnej i odrodzonej 
ugody. Poza tym wybory nie grożą nigdzie ża­
dnymi niespodziankami.

W. Mazur.

Ul sprawie kongresu wszećhsłowiańskiego.
Nawiązując do artykułu zamieszczonego przed 

kilku dniami w piśmie naszym pod tym samym 
nagłówkiem, zamieszczamy dzisiaj wyjątki z arty 
knłu Anatola Leroy-Beanlieu, który ten­
że użyczył paryskiemu Biuru Informacyjno-Praso 
wemu galicyjskiej Rady Narodowej, Artykuł ten 
ukazał się w ostatnim numerze tygodnika: Le 
Courrier Européen. Znakomity pisarz fran­
cuski i członek naukowego Instytutu francuskiego 
rozwija w rzeczowym artykule szerzej uwagi o za 
mierzonym kongresie statystycznym wszechsło- 
wiańskim, znane już w ogólnym zarysie z zeszłe­
go naszego artykułu.

W każdym razie trzebaby — są słowa uczo­
nego francuskiego — aby ten kongres „wszyst­
kich słowian“ nie stał się kongresem o tendencji 
„pan slawistycznej“... Bo, mimo sławnego wiersza 
Puszkina, strumyki słowiańskie wcale nie kwapią 
się utonąć w morzu rosyjskim.

Jest rzeczą naturalną, by Rosja wróciła do 
roli przyjaciółki narodów słowiańskich uciśnionych.

Ale słowianie uciskani, słowianie zagrożeni 
w swym bycie narodowym, języku, religji, kultu 
rze historycznej, znajdują się nietylko pod 
jarzmem tureckim lub panowaniem niemieckim, 
są i w Rosji słowianie, którzy wcale nie 
znajdują bezpiecznego schroniska pod szerokimi 
skrzydłami orła carskiego, ale przeciwnie, od 
wiekn szamocą się tr woź nie w szpo­
nach jego ucisku.

Rosjanie, którzy rezygnując z niebezpiecz­
nych złud i panslawizmu politycznego, marzą 
jednak o wznowieniu moralnego znaczenia Rosji 
wobec ludów słowiańskich, muszą przedewszyst 
kim pracować nnd przygotowaniem pojedna­
nia nowej Rosji z jej poddanymi 
polskimi. Jestte, śmiem twierdzić, jedyny 
s p o s ó b skuteczny, którym Rosja może 
podnieść swą powagę, zarówno wobec lu 
dów słowiańskich, jak i wobec swych 
przyjaciół zachodnio-europejskich.

Minął już czas, kiedy rząd carski mógł pro­
wadzić politykę oswobodzenia słowian na Bałka­
nach, a równocześnie odmawiać swoim własnym 
poddanym polskim tych praw, których domagał 
się tak stanowczo dla poddanych sułtana.

Te dwie rzeczy są ze sobą ściśle związane: 
aby grać rolę oswobodzicielki na Bałkanach, 
trzebaby naprzód, aby Rosja pokazała się libe­
ralną u siebie... Wtedy dopiero, jeśli wnet 
ma to nastąpić, Rosja będzie mogła liczyć nie­
tylko na uczucia słowiańskich narodów, ale także 
na sympatję swych nowych przyja­
ciół w Anglji i swych dawnych 
przyjaciół we Francji.

Korupcja w parlamencie niemieckim.
Ciekawe światło rzucił na niemieckie stosunki 

parlamentarne proces posła Hel da, który się 
w tych dniach toczył przed sądem okręgowym 
w Hanowerze. Poseł Held jest wybitnym człon 
kiem frakcji narodowo-liberalnej i zasiada tak w 
parlamencie jak w sejmie praskim. Jaź od dawna 
krążyły o tym panu bardzo niekorzystne pogłoski, 
szczególnie miał on utrzymywać podejrzane sto­
sunki finansowe ze znanym oszustem bankierem 
Tt-rhndenem, którego potym skazano na kilka lat 
więzienia.

Oczywiście że taką sytuację wyzyskali prze­
ciwnicy Helda welfowie, którzy w prasie swej 
nie szczędzili ciężkich oskarżeń i zarzutów pod 
adresem narodowo-liberalnego posła. Wtedy p. 
Held miał tę śmiałość ofiarować 1000 mk. ca 
fandusz wyborczy welfów, jeżeli zarzuty podnie 
siline przeciw niemu zostaną udowodnione, 
Welfowie wyzwanie to przyjęli i wszystkie zarzuty

poparte dowodami powtórzyli. Na to p. Held 
odpowiedział skargą o obrazę przeciw reda­
ktorowi Langwostowi i dr. Kitgerowi Oskarżeni 
wytoczyli ze swej strony skargę wzajemną, i cie­
kawa ta sprawa rozegrała się przed sądem w Ha­
nowerze 19. bm.

Wyrok był wprost miażdżący dla p, Helda. 
Sąd uznał za udowodnione, że Held urządzał 
z Terlindenem oszukańcze manipulacje 
wekslowe, oskarżonych uwolnił, a Helda 
samego skazał na podstawie skargi wzajemnej, 
wytoczonej mu przez Langwcsta i Krugera, na 
300 mk. kary.

Oprócz tego w procesie tym jeszcze inna 
brzydka sprawa Helda wyszła na jaw, a mianowi­
cie nsiłowane wymuszenie, dokonane 
przez posła narodowo liberalnego na kupcu Fiem- 
mingu ustanowionym przy niemieckim sydyka­
cie węglowym. Held stracił przy pewnym 
interesie węglowym znaczną sumę, za co czynił 
odpowiedzialnym owego Flemmioga. Od niego 
też zażądał odszkodowania w wysokości 20 tysię­
cy mk., grożąc w przeciwnym razie wysadze­
niem go z syndykatu. „Poseł Hilbck — 
pisał Held — nosi się z zamiarem złożenia man­
datu, wtedy ja będę parlamentarnym za­
stępcą syndykatu.“ Tak umotywowana 
groźba przeraziła istotnie Fiemminga i skłoniła 
go do wypłacenia Heldowi tytułem odszkodowania 
14 tysięcy mk.

Ładny obrazek parlamentarjnsza niemieckie­
go! A więc swego charakteru jako posła nad­
używa p. Held do wymuszania pieniędzy. Takie 
postępowanie piętnuje niezwykle ostro wczorajszy 
wieczorny Beri. Tagebl. w wstępnym artykule. 
Odgrywanie w parlamencie roli przedstawiciela 
jakiegoś syndykatu jest wogóle najwyraźniejszym 
pogwałceniem konstytucji, a całe zachowanie p. 
Helda obraża w najwyższym Stępniu wszelki takt 
parlamentarny. To też Tagebl. żąda katego­
rycznie od p. Helda, aby natychmiast złożył man­
dat, dodaje jednak, że p. Held nie jest odosob­
niony w parlamencie, że nad niejednym posłem 
wisi jeszcze miecz damoklesowy.

Rzeczywiście niejedno wskazuje na to, że 
korupcja parlamentarna, którą nlemcy 
z taką pogardą wyrzucają Francji, Stanom Zjedno­
czonym i innym krajom, zaczyna się także wdzie­
rać do parlamentu niemieckiego.

Przymierze Belgji z Holandją.
Na początku przyszłego miesiąca zbierze się 

w Brukseli komisja złożona z 54 członków 
celem ułożenia projektu przymierza bel- 
gijsko-holenderskiego. Pierwsze posie­
dzenie plenarne odbędzie się pod przewodnictwem 
belgijskiego ministra Bernaerta i poświę­
cone będzie organizacji poszczególnych sekcji, 
które mają specjalne kwestje obrobić. Rezultat 
obrad tych przedstawią potem sekcje na drugim 
zebraniu plenarnym, które odbędzie się w przy­
szłym roku w Hadze; tam zostanie zredagowany 
ostateczny tekst projektów i propozycje te zostaną 
natychmiast obydwom rządom przedłożone.

Niemieckie źródła zaznaczają z szczegól­
nym naciskiem, że jakakolwiek konwencja 
wojskowa nie jest planowana. Oczywiście 
dla niemców konwencja taka byłaby bardzo nie­
przyjemną, gdyż zwracałaby się w pierwszym 
rzędzie przeciw zaborczym planom nie­
mieckim, których wprawdzie oficjalnie nigdy 
nie proklamowano, które jednakże zajmują wy­
bitne miejsce w programie wszechniemców, dają­
cych jak wiadomo często impuls rządowi.

Ekspansja niemiecka zagraża już od 
lat małym tym państwom położonym tuż przy 
granicy potężnego mocarstwa niemieckiego i nie­
pokoi w najwyższym stopniu nietylko Belgję i 
Holandję ale też Francję i Anglję, dla 
których zabór Holandji i Belgji przez Niemcy 
byłby bardzo poważnym niebezpieczeństwem. Dla­
tego też zapowiedź podróży cesarza Wilhelma na 
dwór belgijski i holenderski zrobiła we Francji i 
Anglji tak niemile wrażenie, które tylko w częśoi 
udało się Niemcom zatrzeć szybkim sprostowa­
niem, że cesarz jedzie tylko do Holandji, i że 
podróż ta ma czysto prywatny charakter.

Wiadomość dzisiejsza o planowanym zbliżeniu 
Belgji do Holandji przeciwstawia się wyraźnie za-

Władysław Jagniątkowshi :
Wspomnienia z Dap-Kao.

12) Tonkin.

(Ciąg dalszy.)

Ludzie palą opjum zawsze w pozie leżą­
cej. W tutejszych opjumerjach są ustawione 
specjalne ku temu łóżka wraz z potrzebnymi 
przyborami do palenia. Każdy prawdziwy pa­
lacz przygotowuje swoją fajkę osobiście z 
pewną rozkoszą. W tym celu palacz chwyta 
za pomocą długiej metalowej szpilki kroplę 
opjum, którą nagrzewa nad płomieniem małej 
lampki. Kropla przy nagrzewaniu pęcznieje i 
zarazem gęstnieje, zamieniając się w ciaśto. 
Stwardniałą kroplę palacz znowuż zanurza w 
w opjum i nagrzewa powtórnie. Operacja po­
wtarza się kilka razy, dopóki kropla nie doj­
dzie do wielkości małego orzeszka. Nastę­
pnie palacz kula otrzymany orzeszek na brzegu 
fajki, żeby mu nadać formę stożka, którym 
ostatecznie szpuntuje otwór fajki. Fajka jest 
gotowa do palenia i pozwala zrobić dwa albo 
trzy pociągnięcia, nie więcej. W Chinach i w 
Anamie wyrabiają z gliny specjalne fajki do 
palenia opjum z ostrokrągłym otworem i z 
płasko ściętymi brzegami.

Pierwsza wypalona fajka robi wogóle do­
syć przykre uczucie, jak pierwszy papieros. 
Po kilku jednak dniach mdłości ustają, a pa­
lacz odczuwa przyjemne odurzenie. Od tej

to chwili opjum zaczyna prawdziwie działać i 
wówczas palacz nie kontentuje się jedną tylko 
fajką. Przy drugiej człowiek ma złudzenie, że 
cały system nerwowy znika, że ciało go 
opuszcza wraz ze wszystkimi dolegliwościami 
fizycznymi i wpada w stan błogi: duszy bez 
ciała. Trzecia fajka kompletuje zniszczenie 
ciała i działa przeważnie na mózg: siły umy­
słowe dochodzą do wysokiego naprężenia, 
palacz czuje w sobie nadmiar energji, potrzebę 
rozmowy, jest cały zelektryzowany, oczy mu 
błyszczą, widzi wszystkie kwestje o wiele ja­
śniej niż w stanie normalnym, jednym słowem 
dochodzi do stanu człowieka „natchnionego“. 
W tym stanie palacz pozostaje czasami nawet 
parę godzin.

Wkrótce jednak następuje smutna reakcja: 
wszystkie siły opadają, człowieka ogarnia 
ogólne wycieńczenie, które zwykle kończy się 
głębokim snem, pełnym sympatycznych widzeń.

Niestety po dziesięciu dniach palacz 
czuje, że trzy fajki dziennie nie dają mu ocze­
kiwanych wrażeń; musi więc podwoić dozę i 
pali sześć fajek na dzień. Jest to najrozsą­
dniejsza i najzdrowsza doza, ale... przyjemne 
wrażenia powoli znowuż słabną i... znowu dozę 
się powiększa!... Od 12. fajek dziennie za­
czyna się prawdziwa pasja: człowiek nie może 
uczciwie pracować bez palenia opjum. Od 
24 fajek pasja jest prawie nieuleczalna; ci, 
którzy zarzucają palenie raptownie, kończą 
samobójstwem lub obłąkaniem. Palacz o 48 
fajkach traci na wadze i powoli wysycha; po 
kilkunastu latach zamienia się w żyjący szkie-

let i zwykle przy osfatniei fajce spokojnie za­
sypia na wieki wieczne. Są palacze, którzy 
szczególnie na stare lata, dochodzą do 100 
i więcej fajek dziennie ! Okropności !... lepiej 
jedzmy dalej !...

Wsiadamy więc z Donią w pusy i w 
kwadrans potem wjeżdżamy z wielką pompą 
do cytadeli, poprzedzeni przez zgraję dziecia­
ków półnagich tj. noszących zbyt krótkie ko­
szulki, ażeby módz okryć właśnie to, co po­
trzeba. Zresztą anamici pod tym względem 
są mniej drażliwi, i wstydliwość ich zawiera 
mniej wyrafinowania niż u europejczyków.

Cytadela jest sześciokątna, systemu bastjo- 
nowego, okolona szerokim rowem, napełnio­
nym wodą, z potężnymi wrotami i z wieżą 
obserwacyjną. Wreszcie wszystkie cytadele 
tonkińskie są jednakowe, wszystkie zbudo­
wano w jednym czasie, na początkach dzie­
więtnastego stulecia przez pułkownika Olivier.

Wyjeżdżając z cytadeli, spotkaliśmy trupę 
anamskich aktorów.

Anam z wyjątkiem królewskiego dworu 
w Huë nie posiada stałego teatru. Trupa tea­
tralna wędruje z miasta do miasta, wynajmuje 
odpowiedni lokal i przedstawia swój repertuar. 
Kobiety do trupy teatralnej należeć nie mogą ; 
role kobiece zawsze grywają mężczyźni. Toż 
samo w Chinach. W Japonji od pewnego 
czasu kobiety zaczynają występować chociaż 
z mniejszym o wiele powodzeniem, niż u nas. 
Na dworach królewskich w Pnom-Penh i w 

i Ban Kok balet składa się przeciwnie tylko z 
| tancerek. Wogóle w Anamie i w Chinach

tancerki nie są uważane za aktorów, balet na­
leży do sztuk pięknych, na aktora zaś drama­
tycznego patrzą z politowaniem, jak u nas np. 
na cyrkowych błaznów.

Sztuki teatralne posiadają dużo tendencji 
i tchną moralizatorstwem: dobrych ludzi spo­
tyka zawsze nagroda, a złych kara. Najczęściej 
są to romanse legendarne, lub wyjątki z hi- 
storji narodowej, zawierające mnóstwo aktów
i obrazów; z tego powodu każde przedsta­
wienie trwa kilka dni i nocy z rzędu! Natu­
ralnie aktorzy i spektatorzy się zmieniają, 
przedstawienie postępuje bez przerwy i bez 
entre-aktów! Płaci się bilet wejścia, kontra- 
marek nie wydają; kto wyjdzie, a chce znowu 
wrócić, musi płacić na nowo. Aktorzy są 
ustrojeni w bogate kostjumy i role wykrzykują 
nienaturalnym głosem przez gardło z wyją* 1' 
kiem jednak suflera, który ubrany zwyczajnie, 
chodzi po scenie na palcach i podpowiada 
rolę aktorom jak może, a publiczność ruus1 
sobie wyobrażać, że go wcale niema. Ndtu 
ralnie dekoracji nie znają; przed zaczęcie 
każdego obrazu sufler oznajmia publiczność^ 
że rzecz się dzieje na morzu, w lesie, lub 
pokoju. Podczas całego przedstawienia gj 
bez przerwy nieznośna muzyka, złożona z 
bnów, dzwonków i piszczałek. , ,

W Chinach obecnie znajdują się s . 
teatry, bardzo zwiedzane, a w Japonji ustawi J 
nawet dekoracje, światło elektryczne i ma® 
nerje, które nie ustępują pod żadnym w,zg 
dem europejskim.

(Ciąg dalszy nastąpi),



borczym tendencjom Niemiec, o których z okazji 
owej podróży znowu tak głośno mówiono. Zbli­
żenie to popiera przedewszystkiem Anglja, 
której najwięcej na tym zależy, aby państwa 
dzierżące przeciwległe jej wybrzeża ze znakomi­
tymi portami nie stały się łupem rywala nie­
mieckiego. Czy program zbliżenia belgijsko- 
holenderskiego obejmuje konwencję wojskową, nie 
wiadomo. Że źródła niemieckie temu przeczą, to 
niczego nie dowodzi, prawdopodobnym jest, że 
pertraktacje obydwóch rządów podjęte z inicjatywy 
Anglji przewidują także wspólne działanie wojenne 
na wypadek konfliktu z Niemcami. W każdym 
razie zawarcie traktatu belgijsko holenderskiego 
oznaczałoby nowy sukces polityki angielskiej, a 
byłoby ciężkim ciosem dla apetytów pangermań- 
skich w kierunku północno-zachodnim.

Z zaboru rosyjskiego.
Krótkie wiadomości.

— Zabójstwo szpiegów. Do restau­
racji na rogu placu Wareckiego i ul. Wareckiej 
w Warszawie weszło dwóch młodzieńców, jak się 
później wyjaśniło, Dyroz i Sankowski, którzy 
usiedli przy stoliku. Wkrótce za nimi, około g 
8. weszli czterej ludzie i dali do nich kilka strza 
łów, poczem szybko wyszli z restauracji i rozbiegli 
się w różnych kierunkach. Dyrcz i Sankowski 
padli trupem na miejscu. Zwłoki ich około g. 10. 
wiecz. wóz strażacki odwiózł do prosektorjum. O 
zabitych Warsz. Dniewn. pisze, iż należeli oni 
przedtem do polskiej partji socjalistycznej, a na­
stępnie pomagali policji, wskazując członków tej 
partji. W ostatnich czasach znowu przyłączyli 
się do pepeesów w celach zysku i rehabilitacji. 
Kilku robotników, chcąc zobaczyć zwłoki zabitego 
agenta Sankowskiege, udało się do prosektorjum. 
Tam jednak znajdowało się kilkunastu agentów 
ochrany, którzy wszystkich przybyłych aresztowali. 
Ogółem aresztowąno przy zwłokach Sankowskiego 
14 osób.

— Z Łodzi donoszą, że w sobotę wieczo­
rem o 9. na rogu ul. Składowej i Skwerowej pa­
trol usiłował zatrzymać 5 ludzi, którzy wydawali 
się podejrzanymi. Na rozkaz: ręce w górę! ludzie 
ci poczęli uciekać w ul. Składową Patrol strze 
lał do nich kilkakrotnie, lecz żadnego z nich nie 
trafił, natomiast zabił na miejscu jeduę przecho­
dzącą kobietę, a ranił 6 przechodniów. Na po 
blizkich domach pozostały ślady krwi. Strzały 
wywołały straszny popłoch w całej dzielnicy. La­
dzie w mieszkaniach popadali na ziemię.

— Aresztowania. W Warszawie are­
sztowała policja 40 członków stronnictwa bojowego, 
których podejrzywają o liczne zbrodnie.

— W Nowogródku, miejscu urodzenia 
Adama Mickiewicza, wybuchnął ogromny pożar, 
który ogarnął większą część miasta. Ocalała 
tylko dzielnica przy rynku. Setki rodzin, prze 
ważnie żydowskich, zostały bez dachu nad głową, 
uciekłszy prawie nago z płonących domów.

Położenie w Rosji.
Trudności finansowe Rosji.

W uzupełnieniu artykułu naszego z przed 
kilku dni o projekcie uzdrowienia finansów rosyj­
skich podajemy dzisiaj notatkę zamieszczoną w 
Utr o Ros sii:

Petersburg, 22. października Powrócili 
do Petersburga z wycieczki do Austrji, Anglji i 
Francji koncesjonariusze kolei żelaznej Chorło 
wskiej, którzy jeździli tam w celu przygotowania 
gruntu pod pożyczkę w kwocie 15 miljonów rubli, 
niezbędnych dla przedłużenia linji. Misja ich nie 
została uwieńczona powodzeniem. Według ich 
relacji w kołach finansowych Wiednia i Anglji 
panuje pesymistyczny pogląd na najbliższą przy­
szłość ekonomiczną Rosji; koła te stanowczo od 
mawiają dalszej lokaty kapitałów w przedsiębior­
stwach rosyjskich.^Eapitaliści wiedeńscy, nawet z 
grona wszechniemców wyrażają zdanie, iż niezbę 
dnym warunkiem odzyskania przez Rosję kredytu 
jest równouprawnienie żydów i autonomja Polski. 
Anglicy nadaja obecnej sytuacji wewnętrznej w

Anatol Krzyżanowski.

U progu nowego życia.
22)

(Ciąg dalszy).

Stanisławowi, na wzmiankę tę nagłą, ser­
ce bić przestało.

- Zaręczam ci, była wprost bajeczna 
kolosalna, no, poprostu, byczo piękna.

To ryzykowne porównanie przywróciło 
Lipowieckiemu równowagę. Uśmiechnął się i 
spokojnym już zauważył głosem:

— Tak, urocza; (widziałem ją. Ale cóż 
to za kosztowna zabawka, taki zaprzęg. Pań­
stwo Sieniawscy muszą być bardzo bogaci?

— Śmiej się z tego! A toż to Witold 
Gasztowt, mój i ich krewny, chcąc dziewczynie 
zrobić przyjemność, przysłał ze wsi wierzcho­
wca swego, koszyk i bzów masę, a tu kazał 
ubrać ogrodnikowi. Ale pomysłowa bestya! 
Według własnego rysunku J gustu, stworzył 
wprost małe arcydzieło. Święcił też tryumf 
za to... Lenie aż oczy zachwytym błyszczały. 
Wyglądała wprost ogłupiająco!...

— Nie wiedziałem, że znasz pp. Sieniaw- 
skich!

— Jakżeż, kuzyni mojej matki przecież. 
Mamy się nawet spotkać zaraz w Dolinie, aby 
Lena strój swój pokazała na koncercie. Chcesz, 
chodź, to cię przedstawię.

Rosji nazwę „zorganizowanej anarcbji“ i oświad 
czają, iż nietylko nie mają ochoty dostarczać 
środków pieniężnych przedsiębiorcom rosyjskim, 
ale myślą teraz nad tym, jak wycofać kapitały, 
jakie włożyli dawniej w rosyjskie kopalnie miedzi, 
złota itp.

. We Francji przyjezdnych spotkano uprzej­
miej, chętnie z nimi rozmawiano, ale wyrażano 
wątpliwości, czy francuski minister skarbu dopuści 
na giełdę papiery rosyjskie. Niektórzy kapitaliści 
zaproponowali w tym kierunku poczynić pewne 
starania pod warunkiem, że dostaną z góry 10 
tysięcy rubli na ogłoszenia oraz 15 proc, komi­
sowego.

Proces byłych posłów.
Moskwa, 22. października. Sprawa 63 po­

słów do drugiej dumy, których oskarżono o zdradę 
stanu, i których, jak wiadomo, duma nie chciała 
wydać, co stało się bezpośrednim pozorem do jej 
rozwiązania — sprawa ta rozpatrywaną będzie, 
jak pisze Gołos Moskwy, nie w najwyższym sądzie 
karnym, ale w osobnym wydziale senatu, rozpa­
trującym sprawy o przestępstwa państwowe. W 
skład sędziów wchodzi między innymi hr. Bo- 
brinskij, głośny poseł reakcyjny w drugiej dumie.

Z. liczby oskarżonych wyjeohali zagranicę b. 
posłowie: Aleksinskij, Gierus, Dwugiwli, Żidelew, 
Zurabow, Izmajłow, Komar, Koźmodemianskij, 
Mandelberg, Mitrow, Nesterow, Romanow, Ozol, 
Pijorga, Sołtykow, Serebriakow, Szaposznikow i 
Tatarinow.

Oprócz posłów pociągnięto w tej sprawie do 
odpowiedzialności 14 osób postronnych.

Kandydatury kadetów w stolicach.
P e t e r s b u r g, 22. psździarnika. Stronnictwo 

kadetów zamierza wybrać na posłów z Peters­
burga: ł) Uszakowa, 2) Stasiułewicza, jednego z 
najstarszyoh działaczów postępowych w Rosji, 3) 
gienerała Subboticza, byłego gienerał gubernatora 
Turkiestanu, 4) prof. Milukowa, 5) Teodora Rodi- 
czewa i 6) Kolubakina Trzej ostatni należą do 
najwybitniejszych członków stronnictwa kadetów.

Z Moskwy kadeci stawiają kandydatury po 
selskie: 1) księcia Pawła Dołgorukowa, 2) M 
Szczepkina, 3) prezydentem z drugiej dumy Go- 
łowina i 4) adwokata Makłakowa.

Wiadomości polityczne.

Monopol spirytusowy.
Berlin, 23. października. (TB W.) Na- 

tionalztg. pisze: Miarodajne organy rzeszy nie­
mieckiej i poszczególnych państw związkowych 
zajmują się od dłuższego czasu sprawą monopolu 
spirytusowego. Wynikające stąd propozycje prze­
syłane bywają kanclerzowi, który zadecyduje, czy 
i w jakiej formie odnośny projekt wniesiony zo­
stanie do parlamentu. Dotychczas kanclerz jeszcze 
się niezdecydował.

Voss. Ztg. twierdzi, że kanclerz w naradach 
swoich z licznymi posłami rozmaitych stronnictw 
nie poruszył wcale sprawy monopolu spirytuso­
wego.

Börsen Courier zaprzecza kategorycznie wia­
domości, jakoby już w nadchodzącej sesji parla­
mentarnej spodziewać się należało wniesienia pro­
jektu monopolowego.

Reichsanzeiger donosi, że rada państwa po­
stanowiła na posiedzeniu w dniu 17. b. m. zni­
żyć normę remuneracji za wypalanie okowity z 
ośmiu marek na sześć marek od hoktolitra 
alkoholu.

Maroko.
Madryt, 22. października. (TBW.) W se­

nacie hiszpańskim oświadczył prezes ministrów, 
że Hi8zpanja i Francja poleciły swoim konsulom, 
aby za prawowitego sułtana państwa 
marokańskiego uznawali tylko Ab­
dula Asiza Liberał Sanchez Roman, który 
podczas konferencji w Algeciras piastował urząd 
ministra, zamierzał wnieść interpelację w sprawie 
polityki hiszpańskiej w Maroku, lecz minister 
prosił go, aby odczekał ogłoszenia czerwonej księgi 
w tej kwestji.

Wysłannicy MulejaHafida pukają tymczasem

III.
Podłużna kotlina siedziby łyżwiarskiej go­

rzała od świateł elektrycznych.
Wielkie lampy łukowe słały z góry błę­

kitnawe promienie, na tłum rojny i gwarny, 
który, zwartą ławą, zajął całą Dolinę Szwaj­
carską, wypełniając ją po brzegi. Od położo­
nego na górze, minimalnego ogródka, aż po 
ściany pałacyku, mieniły się tęczowymi bar­
wami strojne suknie kobiet, błyszczały brylan­
ty, rozlegały się urywki rozmów nadając tej 
uczciwie brzydkiej dziś, a jednak tak przez 
Warszawian ulubionej miejscowości, istną ce­
chę letniego salonu stolicy.

Szeregi drobnych lampek elektrycznych 
otaczały koncertową estradę; sznury i kręte 
desenie z chińskich lampionów ożywiały mo- 
notonję płaszczyzny szarej, pozbawionej zieleni, 
a więc niezmiernie jednostajnej. Rachityczna 
flora, uosobiona przez parę drzew pomarań­
czowych, nie ożywiłaby z pewnością letniej 
areny wszelakich popisów muzycznych, gdyby 
jej nie ubarwiły, promienne wdziękiem i urodą, 
wytworne córy Warszawy. Że wśród żywych 
a cennych klejnotów przewijały się, drogą 
kontrabandy, i fałszywe sztrassy, o tym wie­
dzieli wszyscy; moc jednak przyzwyczajenia 
zbyt była silną, by fakt ów mógł odstręczyć 
publiczność, dla której Dolina stanowiła od 
szeregu lat punkt zborny i ulubione środo­
wisko zabawy.

Gdy więc Lipowiecki i wiodący go Bo- 
relski stali u wejścia, parę tysięcy osób ob­
siadło już stoliki, lub zbitą naasg spacerpwąło

do wszystkich europejskich urzędów zagranicznych, 
ale wszędzie daremnie. Z Rzymu udali się do 
Hagi, sądząc, że tam zastaną jeszcze delegatów 
konferencji pokojowej. Lecz i tym razem doznali 
zawodu. Delegaci bowiem rozjechali sie i aż w 
sobotę.

Paryż, 22. października. (TBW.) W dzi 
siejszej radzie ministrów oświadczył minister 
spraw zewnętrznych Pichon, że pomiędzy 
Francją a Hiszpanją w Maroka panuje najznpeł 
niejsza zgoda, mianowicie pod względem zwalcza 
nia kontrabandy. Oba państwa wyślą do państw, 
które podpisały traktat algecirski, cyrkuląrz, w 
którym zaproponują utworzenie komisji między­
narodowej, mającej zbadać pretensje kapców, po 
szkodowanych przez zbombardowanie Casablanki. 
Minister robót publicznych Barthou, który mnsiał 
się poddać operacji, nie wziął udziału w na­
radzie.

Paryż, 23. października. (TBW.) Wedłcg 
doniesień z Casablanki naradzał się gienerał 
Drnde w poniedziałek z marabutem z Tadelatu i 
kaidami szczepów trwających jeszcze w oporze. 
Wszystkie godzą się na kapitulację na warunkach 
przyjętych już przez inne szczepy, z małymi nie­
znacznymi zmianami. — Poddanego francuskiego 
Kuntzera zamordowali arabowie w oddaleniu 
4 kilometrów od obozu francuskiego.

Otwarcie francuskiej izby deputowanych.
Paryż, 22. października. (TBW.) Marsza­

łek Brissin zagaił nową sesję francuskiej izby 
deputowanych, poświęcając kilka słów wspomnienia 
żołnierzom, którzy padli w Maroku w walce z 
arabami. Ustanowiono następujący porządek obrad: 
W piątek interpelacje w sprawie pogotowia wojen­
nego armji, 8. listopada interpelacje w sprawie 
marokańskiej, poczem posiedzenie zamknięto.

Z okazji otwarcia izby deputowanych odbyło 
się posiedzenie wydziału dla spraw zagranicznych, 
na którym minister Pichon oświadczył na różne 
zapytania, że stosunek Francji do innych mo 
carstw jest jak najlepszy. W sprawie marokań 
skiej zaznaczył minister, że Francja uznaj e sułta 
nem tylko Abdula Asiza. Poselstwo francuskie 
porozumiewało się z nim w Rabacie i nzyskato 
dla Francji znaczne korzyści na granicy Algieru.

Z parlamentu austryjackiego.
Wiedeń, 22. października. (TBW.) W par­

lamencie austryjackim toczyła się dyskusja nad 
nagłym wnioskiem posła Krausa o upaństwo­
wienie kopalni węgla. W uzasadnieniu wniosku 
wskazywał Kraus na dotkliwe straty, jakie ponosi 
przemysł przez ciągłe podwyższanie cen węgla i 
wzywał parlament, aby w interesie ludności za- 
pob edł niesłychanej lichwie węglowej.

Poseł R e u m a n u uważa, iż obecna pora 
dla upaństwowienia kopalni węgla jest niestosow­
ną. ' Posłowie socjalistyczni uznają konieczność 
upaństwowienia kopalń, lecz radzą odnośną akcję 
przygotować najpierw według pewnego jasno okre­
ślonego planu.

Po dłuższej dyskusji przyjęto nagłość wnio 
sku Krausa, polecającego rządowi, aby zajął się 
samodzieluą sprzedażą węgli wydobywanych z ko­
palń państwowych i oprócz tego nabył taką ilość 
kopalń prywatnych, aby mógł wywierać wpływ 
na unormowanie cen węgla. Dalej ms rząd po­
starać się o stopniowe upsńitwowienie wszystkich 
kopalń węgła przynajmniej w Czechach. Upań 
stwowieniu sprzeciwiał się jodynie hr. Stern 
b e r g, a poseł Adler zaznaczył, że wniosek 
Krausa nie rozwiąźe kwestji w sposób pożądany. 
leGz pozostanie jedynie czczą demonstracją. Wy- 
n-.ka to już z tego względu, że przedstawiciele 
rządu nie wzięli udziału w dyskusji.

Następne posiedzenie w środę.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt, 22. października. (fBW.) 

W parlamencie węgierskim rozwodził się prezes 
ministrów Wekerle szczegółowo o stanie finansów 
węgierskich i oświadczył: Jakkolwiek parlament 
uchwalił pożyczkę inwestycyjną w kwocie 350 mi 
ljonów koron, jednak rząd nie zamierza apelować 
do rynku pieniężnego. Naturalny postęp docho 
dów umożliwia pokrycie bieżących wydatków bez 
pożyczki.

Dalszy ciąg posiedzenia wypełniły oświadcze­
nia ministra w sprawie «formy podatków, która 
polega na tym, że zaprowadzono progresywny po 
datek dochodowy. Szczegóły nie budzły szersze 
go zainteresowania.

w takt muzyki. Wyścigi i corso przysłały 
połowę swych gości, wiosna zaś roztoczyła 
nad nimi najpotężniejszy z czarów, bo, w 
cieple majowym skąpaną, jasną, przejrzystą 
noc księżycową.

Stanisław, stojąc u szczytu schodów, ob­
jął głębokim spojrzeniem szafirową kopułę 
nieba, wysrebrzoną magicznym blaskiem, który 
łagodząc, a zarazem dziwnie rozbłękitniając 
kontury drzew i gmachów, zdobił je w szatę 
tajemniczej pociągającej poezji.

Wobec tego magicznego oświetlenia, le- 
jącego na ziemię potoki czystego, płynnego 
srebra, czymże były owe jasne lampy Doliny, 
lub śmieszne, z bibułki klejone, żółtawe jej 
lampiony ? Chińskim cieniem rzeczywistego 
blasku, karykaturą cudnych świateł, rozrzu­
conych tam w przestworze. 1 ludzie ci, za­
miast się napawać jedynym w swoim rodzaju 
widokiem, zamiast skąpać duszę w bogactwie 
poezji, roztaczanej nad światem przez prze­
piękny wieczór księżycowy, woleli tłoczyć się 
w bezdusznej atmosferze: kurzu, blichtru, pa­
pierowych lampek i bezmyślnego chodzenia 
w kółko, po deptaku piasczystym. Cóż za 
ubóstwo umysłu i ducha!..

Lipowiecki, z lekceważącym spojrzeniem 
na zebranych, uwijających się poniżej, u stóp 
jego, jak duchy Dantejskiego piekiełka, zło­
żonym z tumanów pyłu, gwaru, ścisku i upału, 
chciał się już wstecz cofnąć, gdy nadbiegł 
Borelski, a podnosząc do góry z trudem zdo­
byte bilety wejścia, wołał tryumfalnie:

— Ledwo się docisnąłem do kasy! Mało

Choroba cesarza austryjackiego.
Wiedeń, 23. października. (TBW.) Wobec 

bałamutnych pogłosek o stanie zdrowia cesarza 
Franciszka Józefa oświadcza marszałek dworu 
urzędowo, że cesarz cierpiał na zakaźne zapalenie 
oskrzeli połączone z gorączką. Ponieważ jednak 
od pięciu dni febry nie było, apetyt natomiast 
jest zadowalający i zasoby sił relatywnie pomyślne, 
a objawy kataralne są na ukończeniu, przeto po­
wiedzieć można, że cesarz powróci niebawem do 
zdrowia, jeżeli nie zajdą jakieś nieprzewidziane 
okoliczności.

Biuro korespondencyjne donosi również, że 
cesarz pod każdym względem miewa się lepiej.

Mowa Campbell-Baanermana.
Londyn 23 października. (TBW.) Pre­

zes ministrów angielskich Campbell-Bannerman 
oświadczył w mowie o stosunkach Anglji z za­
granicą, wygłoszonej w Dunfermline w Szkocji, iż 
rząd angielski wszelkimi siłami stara się o pokój, 
przyjaźń 1 załatwianie zatargów przed sądami po- 
lnbowymi. Naród angielski zaprzecza wszelkim 
pogłoskom o zaczepkach na jednego z sąsiadów. 
Traktat z Rosją w sprawie interesów azjatyckich 
odpowiada tradycyjnej polityce angielskiego stron­
nictwa liberalnego, uprawianej od lat 15 i przy­
czynia się tylko do utrwalenia pokoju 1 oszczę­
dzenia kosztów wojennych.

Krótkie wiadomości.
— Minister handlu Delbifick i sekre­

tarz stanu Bethmann Holiweg udają się osobiście 
na Slązk i do prowincji nadreńskiej, aby przeko­
nać się o konieczności zreformowania ustawy 
o zabezpieczeniu robotnika i o kasach chorych.

— Przesilenie w ministerjum 
austryjackim — jak donosi N. Fr. Presse — jest 
na razie zażegnane. Wszelkie zmiany w gabine­
cie odroczono do Nowego Roku.

Z dziedziny społecznn-etycznej.
(Odczyt wygłoszony przez p. drową Liebekową na 
niedzielnym wiecu kobiet pracujących w handlu 

i przemyśle).
Słyszeliśmy tu w całym szeregu przemówień 

wyrażone niezadowolenie pilnych i skrzętnych pra­
cownic — z niedostatecznego fachowego wykształ­
cenia kobiet, oraz z niższej płacy, jaką się stale 
daje kobiecie, chociażby wykonanie pracy przez 
nią nie ustępowało wykonaniu przez mężczyznę. 
Praca kobiet stała się taką koniecznością ekono­
miczną, że nikt już chyba nie ośmieliłby się od­
syłać kobiet li tylko do ogniska domowego, lub 
odmawiać im prawa do pracy, a jednakże uważa 
się kobietę stale jaka siłę drugorzędną, lub — co 
gorsze - pracownicę bynajmniej nie na serjo, że 
wspomnę tylko takie wypadki, gdz:e pracodawca 
do targującej się o cenę pracownicy cynicznie 
nadmienia, że ładna panna o cenę swej pracy 
sprzeczać się nie potrzebuje, — znajdzie bowiem 
inny sposób zrównoważenia swego budżetu! I oto 
na czym polega cala nędza kobiety samotnej 
zmusza nej własnymi rękami zdobywać sobie chleb 
codzienny.

Szczęśliwa, która ma nad głową dach ro­
dzinny i opiekę rodziców, a pracą swoją dopoma­
ga tylko do zrównonźenia rodzinnego budżetu. Ko­
bieta samotna — rzucona w wir wielkiego miasta, 
przeważnie nieosloniona jest niczym, prócz własnej 
siły, własnego hartu duszy.

Jakże wielkim musiałby byó ten bart duszy, 
jakie s lne podstawy etyczne, gdyby zawsze wy­
brały głód i lub choćby tylko niedojadanie miast 
sytości, — wytarte zniszczone odzienie miat sze­
leszczących jedwabi, podczas gdy wspaniałe wy­
stawy magazynowe codziennie kuszą ich wzrok, 
a pokusa szepce do ucha: — to wszystko tw im 
być może — tylko małe ustępstwo z utartej drogi 
cnoty! Ze małe ustępstwa na tej drodze prowa­
dzą zwykle na drogę pochyłą i śliską, po której 
szybko stoczyć się można na samo dno nędzy 
moralne, — nie każda myśli w chwilach takich 
pokus. Kobieta samotna, to zdobycz łatwa: takie 
jest przekonanie ogółu. Nawet od razu nie 
bardzo wierzy się w jej cnotę, — skoro mieszka 
i żyje sama.

Jeżeli dziewczyna wyszła z uczciwego rodzi­
cielskiego domu, gdzie wprawdzie nie dano jj 
wprost etyczneg) wychowania — bo dziwny prze­

ciąg dalszy w Dodatku)

mnie nie zgnietli... Za chwilę mają zawie­
sić sprzedaż, bo się już więcej osób nie po­
mieści.

— Ale nic dziwnego — dodał, wsuwając 
mu rękę pod ramię. — Nic dziwnego, że wielki 
natłok; każdy tu spieszy, bo co robić w War­
szawie z ciepłym, jak dzisiejszy, wieczorem. 
Patrz przytym, co za cudny widok!

Zatrzymał go na miejscu i, wskazując 
szerokim gestem kotlinę, jakby mgłą lekką 
przysłoniętą, ciągnął z zachwytem:

— Czy widzisz ten tuman, w którym 
światła aż żółkną? Mówię ci, rozkosz! Gdy 
się znajdę w takim obłoku kurzu, przęz spódni­
czki kobiece podnoszonym, wprost inaczej od­
dycham.

— Wcale pewno oddychać nie możesz?
— Głupstwo! Więc i ty chorujesz na do­

ktorskie chimery? Pewno ci zawrócili w gło­
wie, że pył, rzecz niehygieniczna ? Farsa, 
braciszku! Nie wiem, czy to płucom dobrze, 
lub źle czyni, lecz wzamian zaręczam, że gdy 
się w takim tumanie znajdę, czuję się jakby 
odrodzonym człowiekiem. Wtedy żyję... Już to 
Dolina nie ma sobie równego miejsca latem. 
Rozkosz. Tylko, co prawda, ja wolę bywać 
tu później jeszcze, gdy się wszystkie ciocie 
i kuzynki rozjadą. Rozumiesz.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



wszędzie:

Telefon 1712.

Pierniki Markiewicza, nieusfępujące w niczem 
wyrobom obcym.

Telefon 1712.

Wina górno=węgierskis
(tokajhegyaljaskie)

najprzedniejsze, zupełnie czyste, wprost u produ­
centów magnackich zakupione, tylko najlepszych 
roczników w najrozmaitszych, rzeczywiście 
naturalnych odcieniach smaku, począwszy od 
pięknych deszczówek do najznakomitszych maślaczy 

i ciężkich tokaji;

białe i czerwone bordosbie 
i burgundzhie,

prawdziwie naturalne kreacje Medoku, przewyższa­
jące zachwalane inne, znakomicie odleżało na szkle, 

również i w oryginalnych baryłkach ;

reńskie i mozeishie
wybitnie naturalnego typu, począwszy od najtań­
szych do najprzedniejszych oryginalnych krescencji,

jako też i wszystkie inne wina
poleca po cenach najprzystępniejszych

Aleksander Januchowski
właśc. fi. Januchowski 6 W. Saihowshi 

hurtowny handel wio 
w Poznaniu, ul. Wrocławska 13.

Z pewnej masy konkursowej są tanio do nabycia
rozmaite ślicznie wykonane bramy że­
lazne, drzwi żelazne jako i kraty do 
nagrobków, balkonów, żardinierki, fila­
ry żelazne ślicznie wykonane, funda­
menty żelazne z kamieniami pod żela­
zne bramy itd.

Bliższych szczegółów udzieli

L. Antoszek,
ulica Mollkiejjo 15.

Kasa oszczędności
ganku Xolnieao-?viemYsło,w^5»

KwileeM Potocki i Sp.
przyjm ije aa oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od S mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 
-------------- ---------------------  umowy. -----------------------------------

__ Wina me Konkurencją co do cen
z wszystkimi dostawcami i pozamiejcowemi, 
w jakości przewyższają takowych; proszę 
się przekonać o tern przez zażądanie «prób­
kowanych ofert.

Jedyna jeneralna ajentura i główny skład

S. Żychliński
w Poznaniu.

Cygara w największym wyborze.

Najnowszej konstrukcji
parownik Akra
teforma

Kes»«®», Trepodlega- 
jący kontroli policyjnej, 
zużywający mała tylka 
opału, niepotrzebujący 
obmurowania, z gnioto­
wnikiem, lub bez tegoż. 
Zwycięzca na iwiędiy- 
narodowych konkur­
sach pneowtiików» w 
Wiedniu i w Warsza- 
wia w współzawodn. 
obok innych z parowni­
kiem Ventzkiego. Ty­
siące iych parowni­

ków pracuje z najlepszym skutkiem tak w 
kraju jak i zagranicą.

Główny reprezentant na W. Księstwo Poznańskie.

ft. Bryliński
Poznań, ul. Rycerska 11-a. Tel. 69.

Skład machin i narzędzi rolniczych wszelkiego rodzaju. 
Wielki zapas części składowych do pługów i machin 

rozmaitych systemów, jako też pracownia do napraw.

Adr. do listów 
A. Bryliński 
Poznań-Posen

Adres do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Tclcf.
207. Jezuicka 5. Meble

Zakopiańskie.

Spółka Stolarska
Tischler-Rohstoff- und Absatzverein e. G. m. b. H.

SYPIALKIMCDiC JADALKI

Dekoracje KUCMUE

Jedyny skład Wielki wybór!
Poznań, Jezuicka .5 5o9od.nc warunki! 
----------------------------Tanio!

Szerlok Holmes,
najsławniejszy detektyw świata, ogłasza swe tajemnicze przygody.
•---------------- Cala Europa ze ż dziwieniem go słucha. =============

Żaden kryminalista nie zdołał dotychczas zdobyć sobie takiej sławy wszechświatowej, 
jak nasz bohater. - Wszędzie, gdzie prawo i sprawiedliwość walczą ze 
zbrodnią 1 nikczemnoścfą, wołają Szerloka Holmesa na pomoc.

Dlaczego świat cały podziwia męża tego ?
Dlaczego drżą przed nim zbrodniarze wszystkich krajów ?
Dlaczego miliony czytelników zachwycają się odczytywaniem jego zapisków ?

Ponieważ nie było dotychczas detektywa, któryby w równej mierze posiadał gienial-
ność — siłę — domyślność — rzetelną wiedzę — śmiałość i przytomność umysłu,
ponieważ żaden detektyw dotychczas z tych darów nie korzystał dia dobra społeczeństwa.

. . . Przygody Holmesa w Londynie, Paryżu, Berlinie, Wiedniu 1 Madrycie,
jego walki z zbrodniarzami w Nowym Jorku, w Chicago, w San Francisco, w Kairze, w In- 
djach i w Australji — jego bystre oko, które największe widzi tajnio, ruchliwość jego umysłu, 
który umie sobie dać radę w każdem niebezpieczeństwie, jego gienialne kombinacje, opiera­
jące się na znajomości ludzi, a często na wiedzy, które prowadzą go zawsze do celu, żelazna 
jego energja, gdy chodzi o pokonanie przeszkód, to wszystko stanowi treśćw niesłychanie ciekawych, wzruszających i interesujących opowiadań Szerloka Holmesa, -w
których wydawnictwo rozpoczynam w pięknych zeszytach, po taniej cenie 20 fen., a w Austrji 
20 halerzy za zeszyt — Kto jeden zeszyt przeczyta, ten pozostanie na zawsze wiernym

.. _......  ■...... =■- --------- .__ czytelnikiem wydawnictwa tego. — ■■ ......-..- -....... ......—.......
Co tydzień wychodzi jeden zeszyt, stanowiący odrębną całość.
Dotychczas wyszły: nr. 3. Królowa powietrza, nr. 2. Fałszerz pieniędzy, 

nr. 3. Handlarze żywym towarem,

Cena zeszytu, o pięknym, kolorowym obrazku, 
tylko 20 fenygów (w Austrji 25 halerzy).

Nabywać można w© wszystkich księgarniach i u wszystkich pp. kolporterów, lub też wprost 
z mojego składu na Niemcy i Austrję, po nadesłaniu należytości w gotówce. — Dla odsprze­

dających wysoki rabat.
Jan Fiszer, księgarnia nakładowa w Warszawie.

Główny skład na Niemcy i Austrję: firma W. Korfanty, Katowice, ul. Stawowa nr. 8.
(Kattowitz O.-S. Teichstrasse 8.)

Gustowne i tanie

kapelusze damskie
oraz

szale balowe i koronkowe, paski, 
fartuszki, kapotki dziecinne, żaboty, 

krawaty, kołnierzyki damskie i parasole
poleca

5. Stęezniewski
dotychczas w domu Banku Przemysł.,

teraz Stary Rynek 70, narożnik ulicy Nowej.

Kupują każdą ilość

i służę zaliczką 
każdej wysokości. 
'Witold grodnieki
’ Poznań, ulica Lipowa O,

Telefon 431.

CZESŁAW LEITGEBEB
budowniczy,

w Poznaniu, plac Wllhelmowskl 17.

Powróciłem
Dr. Steinborn,
specjalista w chorobach 
skórnych 1 płciowych. 

Toruń — Baderstr. 23. 
Godziny przyjęć

od 11—1, i od 3—5., w niedzie­
lę tylko od 11—1. Oprócz tego 
we wtorki i piątki od 8 — 10,
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ten, kt<i używa do czyszczenia
pasty z koniczynką,

w patencie niemieckim za­
strzeżonej pod nr. 68945. 

Premiowana złotymi 
medalami.

Wszędzie de nabycia.
Przy kupnie proszę zważać 

dokładnie na powyżej podane 
opakowanie.
Cena za pudełko 20 len.

2 zdolnych
zecerów
potrzebuje natychmiast dru­
karnia „Polaka“ w Katowicach.

Zdolny kupiec,
obeznany z reklamą, szczególnie 
z ustnem i piśmiennem zbiera­
niem ogłoszeń, za dobrem wy­
nagrodzeniem, może się zgłosić 
pod adr. W. Korfanty, Katowice 
(Kattowitz O./S.).

Wykonuje wszelkie’prace 
w zakres budownictwa 
===== wchodzące. =====

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G, m, b H. w Poznaniu — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznania,

Kartofle
do natychmiastowego, lub p.ó 
źoiejszego odbioru, kupuje

. Cohn
Rawicz.

Skład win
połączony z winiarnią 
jest z powodu choroby 
właściciela pod nader 
korzyst y ni warunkami 
zaraz luD później do 
sprzedam a. Oferty do 
Bksp. Kurjera Pozn. pod 
lit. W. W. 222.

nłada duńka,
jedna z najlepszych uczennic 
Ksawerego Scharwenkl,
pr gnie udzieieć lekcji mu­
zyki. Łask. of. pod H. D- 
306 do Rud. Mossego. P0'
znań, ul. Wiłhelmowska 6.

4 lob 5 pokoji
z łazienką itd. na I-szym p1?' 
trze zaraz lub od 1. 1. 08 d° 

wynajęcia, „
Karol Rzepecki, Piekary <•

(Dodatek.)



Dodatek do 245. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 2i. października 1907.

sąd zabrania mówić dziewczętom o tym, co ich 
może i musi spotkać w przyszłym życiu — lecz 
gdzie chował ją sam przykład dobry w zasadach 
cnoty, to może znajdzie ona dość siły, ażeby 
oprzeć się pokusom, lecz pracownice wielkomiejskie 
wychodzą często ze środowisk tak smutnych, że 
ani ich dziewczęcej naiwności, ani ich dziecinnych 
aszu i myśli nikt strzec przed zgorszeniem nie 
próbował i nie myślał.

Proletarjat wielkomiejski gcitździ się często 
z powodu drożyzny mieszkań w ciasnych izbach 
po kilkanaście osób razem, bo piócz właściwej 
rodziny, zadowalającej się na 5, 6 i 7 dzieci 
dwoma, lob trzema łóżkami, w których śpią 
chłopcy i dziewczęta razem, przyjmuje się jeszcze 
wspÓłiokatorów i współlokatorki, nie mające na 
opłacenie własnej izby. Dodajmy do tego pijać 
stwe dorosłych, gorszące kłótnie i przeróżne bru­
talne sceny, jakich dzieci wzrosłe w to kim środo­
wisku bywają świadkami, zgorszenie czynne, zbli­
żające się w takich warunkach do dziewcząt za­
ledwie wyszłych z dzieciństwa, nieraz nawet do 
dzieci jeszcze, a przestaniemy się chyba dziwić, 
że z takiego środowiska nie zawsze wychodzą lu­
dzie czyści i uczciwi. Nie! dziwić się raczej na- 
leży, że jednakże i tam uchowają s ę jeszcze ko 
biety uczciwe; snąć, że dużo jest dobrego w na­
turze ludzkiej 1

Niechaj więc każdy, kto w stronę istot nie­
szczęsnych, wypchniętych ze społeczeństwa lodzi 
uczciwych, zwanych kobietami upadłymi, zechce 
rzucić kamieniem potępienia, niechaj najpierw za 
pyta się, skąd wyszły, gdzie wzrosły, jakie prze­
szły męki, nim je na tę drogę zepchnięto, skąd, 
jak z piekła, nie ma powrotu, bo nie ma przeba­
czenia i rehabilitacji, choćby może najszczerzej 
tego pragnęły, — i Diechźo zapyta się taki czło­
wiek sam siebie: — co stałoby się ze mną, 'gdy 
bym był tam wyrósł ? Czyż nie raczej przyjdzie 
do tego przekonania, że ratować, miast pognębiać, 
— leczyć złe, zamiast potępiać i modlić się po 
faryzenszowstu: „Boże, otom doskonały — a nie 
taki, jak tamten, który mi w oczy spojrzyć nie 
śmie, bo go życie zgniotło niemiłosierną dłonią“.

Powodem takiego upadku obyczajów jest 
moim zdaniem — poza biedą, wyzyskiem, brakiem 
wyższej kultury umysłowej wśród klas pracują­
cych — nadewszystko podwójna moralność, Ł j. 
zakorzenione przekonanie, że stosunki miłosne 
pozamałżeńskie hańbią tylko kobietę, podczas gdy 
mężczyzna ma prawo wyszumieć się póki młody, 
podług innych — nie może obyć się bez tychże 
stosunków, skoro dojrzał, ze względów hygjenicz- 
nych. Inni znów uważają poprostu, że młodzień­
cowi z donżuauerją do twarzy, a pragnących po­
stępować inaczej, cśmiesza się. Logiczn^Eę-WjyiL 

swobodnego ży-
oia prowadzić rie wolno, — że musi się znałeś© 
kategoria kobiet oddzielna, dostarczającą owych po­
trzeb i przyjemności życiowych. I w tę koniecz­
ność tak nielogiczną, — bo jakże natura może 
żądać od jednych tego, co drugich okrywa hańbą 
—- uwierzono tak ogólnie, że nawet prawa poli­
cyjne znalazły umyślne paragrafy, aby sprawy te 
regulować, co zaś najgorsze — uwierzyły w tę 
konieczność same kobiety.

Pozwoliły, że pomiędzy tymi, które los 
uchronił i pozwolił im zostać w czterech ścianach 
ogniska domowego, a tamtymi nieszczęsnymi, 
zbrukanywi, utworzyła się przepaść, poza którą 
spojrzeć nie wypada, uwierzyły, że ich synowie i 
bracia, ich przyszli mężowie, mają prawo skalać 
pierwej duszę i ciało w tym błocie, aby potym 
wyciągnąć ramiona po dziewczynę nieskażonej 
czystości, jako żonę, ba, nawet zupełnie naiwną 
co do spraw życiowych, gdyż taka lepiej działa 
na nerwy, po wstręcie jakiego się tam doznało.

Drastycznym przykładem takiej podwójnej mo­
ralności jest fakt następujący: W pewnej mieszczań­
skiej rodzinie syn w wesołym życiu posunął się 
tak daleko, że wreszcie nadużył cierpliwości ojca 
oraz jego kieszeni, i — nadwerężył zdrowie. 
Wtedy postanowiono go ożenić, aby, jak mówiono, 
podobne rzeczy się nie powtarzały; i rzeczywiście

po krótkim czasie wyszukane mu po długim wy 
bieraniu młodą, ładną i zdrową, naturalnie z po­
sagiem pannę i z wielką pompą weselną osadzono 
na nowym gospodarstwie. Z tejże samej rodziny 
córka — młode niedoświadczone dziewczę — zo­
stało uwiedzione przez mężczyznę z inteligiencji; 
gdy rzecz się wydała z powodu zapowiadających 
się skutków stosunku, ojeiec z oburzeniem zbił i 
zwymyślał dziewczynę, poczym wypędził z domu 
na ulicę. Dziewczyna znalazła na razie przytułek 
w miłosiernej instytucji dla upadłych po raz 
pierwszy, po wyzdrowieniu jednak znalazła się po 
raz wtóry na ulicy, poczym nie mogąc znaleźć 
dostatecznej pracy, po wielu dniach nędzy, głodu 
i poniewierki, wraz z dzieckiem skoczyła do wody, 
gdzie znalazła ukojenie. Ileż to podobnych ofiar 
podwójnej moralności, nielogiczności i niesprawie­
dliwości społeczeństwa spotyka podobny los! 
Jedne popełniają samobójstwo, nie mogąc znieść 
hańby, inne, chcąc ukryć skutki lekkomyślności, 
stają się zbrodniarzami, wreszcie ostatnie schodzą 
niżej i niżej, aż na samo dno!

(Dokończenie nastąpi.)

Nasze sprawy.
— Ks. dziekanowi Klattowi z 

Lidzbarka, jako też 8 innym księżom oraz 
p. Form ań skiem u, redaktorowi Pielgrzyma, 
wytoczyła prokuratorja gdańska proces na pod 
stawie znanego § 110. Powodem jest sprawa 
polskiej nauki religji. Główna rozprawa toczyć 
się będzie - jak pisze Gaz. Grudz. — w Staro­
gardzie, gdzie, jak wiadomo, zasądzono ks. prób. 
Olszewskiego z Osieka na 1 i pół roku wię­
zienia.

— Nadużycia policjanta pruskie­
go. W pismach górnośfąskich czytamy: Małżon­
kom Karolowi i Julji Grabar^m z Świętochłowic 
wytoczono proces o wspólne stawianie oporu wła­
dzy państwowej.

Rozprawy toczyły się przed sądem w Król. 
Hucie. Jako świadek występował sierżant poli 
cyjny Szczendzina. Dnia 6. iipca rb. polecono 
temu urzędnikowi, aby sprowadził do szkoły 13 
letniego synka oskarżonych. Było to rano o go­
dzinie 7 i pół, kiedy urzędnik policyjny stawił 
się w mieszkaniu. Chłopiec nie zjadł jeszcze 
śniadania, więc matka prosiła urzędnika, aby 
pozostawił do tego jeszcze nieco ezasu. 1
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urzędnik doBtrp-r-rł j-
się na łóżko. Następnie pochwycił wątłego chło­
pca, rzucił go o ziemię, ukląkł na mm, począł 
okładać pięściami, założył mu łańcuszki na ręce 
i wywlókł go jakby jakiego zbrodniarza. Na żą­
danie rodziców aby dziecka tak bardzo nie kato­
wał, urzędnik jeszcze mocniej łańcuszki przy­
cisnął, tak, że chłopiec z głośnym krzykiem 
upadł na kolana. Sam sąd nie chciał wierzyć 
zeznaniom zarówno oskarżonych jak i świadków, 
lecz w końcu przyszedł do przekonania, że wszy­
stko odpowiada rzeczywistości tym więcej, że na­
wet sierżant policyjny Szczendzina sam to po
twierdził. . .

Nie wiedziałem sobie — mówił — innej 
rady, bo chłopczyk opierał mi się tak silnie.
Przewodniczący zwrócił mu uwagę, że przecież 
nie było wcale potrzeba użyć łańcuszka na po­
skromienie słabego dziecka. Policjant Szczendzina 
odpowiada, że miał nawet ochotę użyć
broni. , - .

Przewodniczący był niemało zdziwiony, po­
glądami urzędnika. Ponieważ jeszcze więcej 
świadków podanych zostało, więc sąd uchwalił, 
aby sprawę w interesie policji świę- 
tochłowickiej odłożyć.

I. Koncert symfoniczny
oznaiskiego Towarzystwa Orkiestrowego pod batutą 

dyrygenta Haokenberga.
Pierwszy tegoroczny koncert symfoniczny miał

rogram bardzo wykwintny, a przy tym niezwykle 
Sżnorodny. Mozart, Mendelsohn, Grieg 
Sibelius: oto nazwiska kompozytorów, któ 

ych utwory znalazły się na repertoarze wczoraj- 
zego wieczora.

Rozpoczęto utworem Mendelsohn a, tego 
lajwybitniejszego może niemieckiego romantyka 
lawniejszej doby, którego kompozycje nie schodzą 
rcale prawie z programów tutejszych koncertów 
lymfonicznych. Jego Uwertura do „Baśni 
(pięknej Melnzynie“, którą nsłyszelśnay, 
łależy obok kompozycji, granych na zeszłorocz- 
tych koncertach, do pereł literatury orkiestrowej ; 
Jama w sobie, przystępna dosyć dla przeciętnego 
słuchacza, chwyta za serce poezją swą, wdziękiem 
i kokieterją. Główny temat, opierający miłość 
i tęsknotę pięknej nimfy, wije się w różnych od­
mianach z kolei przez wszystkie instrumenty, to 
unosząc się ponad falami motywów towarzyszą­
cych, to znów w nich tonąc, znów się wyłaniając, 
aż wreszcie sam zniknie bezpowrotnie, pozostawia­
jąc tylko niezmieniony, monotonny plask lekko 
rozkołysanej toni.

Drugi nnmer dał nam utwór klasyczny, 
Symfonję C-dur Mozarta, OBtatnie z jego 
41 symfonji, uchodzącą za najlepszą. Lotna ta, 
swobodna i lekka symfonja Mozarta, niemca z 
urodzenia, a wiocha z temperamentu, rozpoczyna­
nia się szybkim i pełnym brawury i rozmachu 

llegro vivace“ przechodzi w drugiej części w 
„Andante“, w trzeciej pierwotnym zwy-

czytamy: Coraz częściej się zdarza, że sądy 
świadków pulaków, nie mogących zeznawać w ję 
zyku niemieckim, skazują na areszt i koszta z po­
wodu odroczenia rozpraw sądowych. Podobny 
wypadek wydarzył się niedawno w Czersku. 
Tamtejszy sąd ławniczy skazał p. Wincentego 
Hatę na 24 godzin aresztu i koszta z powodu 
odroczenia terminu, za domaganie się zeznawania 
w polskim języku.

— Odezyły ludowe w Ostrowie.
W niedzielę 27. prźizierniku wygłoszą na sali 
nr. 1. Domu Katolickiego odczyty: Ks. Kowal­
czyk o Sienkiewiczu II p. dr. Ta czak Wisła. 
Początek o godzinie 6. wieczorem.

Komitet Odczytów Ludowych 
im. Adama Mickiewicza w Ostrowie.

— Zebranie Komisarzy Straży na 
miasto Inowrocław odbędzie się w czwar 
tek. dnia 24. bm. o godz. 8. wieczorem w lokalu 
p. Wentzla na Targowisku. Porządek obrad: 1) 
Zagajenie. 2) Uzupełnienie liczby komisarzy. 
8) Wybór starosty na trzy lata. 4) Wnioski.

Prócz panów komisarzy upraszam także o 
przybycie życzliwych Straży członków.

Starosta na miasto Inowrocław 

Stanisław Łyskowski.

— Wlec Polskiego Związku Za­
wodowego w Strzelnie odbędzie się w 
niedzielę 27. bm. o godzinie 4 po poł. w lokalu 
p. Palędzkiego. Na wiec ten zaprasza się wszy­
stkich robotników i rzemieślników. Na wiecu 
przemawiać będą delegaci z Poznania i Inowro­
cławia. Goście mile widziani.

Zarząd filji P. Z. Z.

Wiec ekonomiczno-społeczny
odbędzie się w czwartek, 24. bm. o godz. 8. wie­
czorem na saji Domu Katolickiego, św. Marcin 69.

Przemawiać będą:
1. Poseł Bernard Chrzanowski: Robo­

tnik wobec ustawodawstwa.
2. p. dr. C. Rydlewski: Związki polskie 

a nasze społeczeństwo.
Na wiec ten zapraszamy uprzejmie wszystkich 

członków Związku polskiego oraz osoby interesu­
jące się kwestją robotnika polskiego. Pokażmy 
Drzez liczne nrzvhvcifl. łp flnmjuu itbnnnmi/iTno

Poznań, dnia 23. października.
Kalendarz. Dziś: Ignacego b. w. i Teodora. 

Włastymira.
Jutro: Rafała arch. i Feliksa. 

Siemisiawa.
Wschód słońca. Dziś: 6,40 zachód: 5,49

Jutro: 6,41 „ 4.47
Wschód księżyca. Dziś; 6.16 zachód: 8,36

Jutro: 6,44 „ 9,47

— • Przepowiednia powietrza berliń­
skiej stacji meteorologicznej na czwartek 24. bm,: 
częściowo pogodnie, częściowo mglisto bez zna 
czniejszych opadów; słabe wiatry; temperatura 
nie wiele zmieniona.

— • Znaczki dobroczynności s pelika­
nem w kolorach: szarym. zielonym i cssrwonyc 
po 2 fen. aabyć można w administracji p’stm 
taszego— Areszt za żądanie polskiego 

tłumacza. w pismach zachodnio-pruskith

cz8jem w skocznego menueta, a kończy s ę również 
silnym i zamsszystym finałem.

Część druga programu pizeniesła nas w czasy 
dzisiejsze. Sibelius i Grieg, dwaj neoro- 
mantycy moderniści, obaj synowie północy, obaj 
przedstawiciele muzyki narodowej i jej wpół twór 
cy, pierwszy finlandczyk, drugi norwegczyk. Cha­
rakter wybitnie narodowy uwydatnił się wa wczo­
rajszym koncercie tylko n Griega. Z utworów 
S i b e 1 i u s a usłyszeliśmy bowiem muzykę do 
obcego utworu do dramatu Maeterlincka .P e 1 e a s 
i Meli san da“ (o przecndownej, prawie że ete 
rycznej poezji). Przesunęło się przed nami kilka
luźnych scer>, charakteryzujących wybitniejsze
momenty dramatu, malujących nastrój, wszystkie 
smętne/owiane tęskną powagą. Zwłaszcza scena 
czwaita odtwarza niezwykle piękną sielankę, zdali 
dochodzi pieśń pastosza i odgłos tęsknych netni, 
rozbrzmiewa i mknie i znów powraca, przerywany 
raz po raz świegotem swawolnyth ptasząt.

U Griega charakter muzyki północnej wy­
stępował wybitnie. W Lirycznej Wiązance, 
którą usłyszeliśmy, zwłaszcza drugi ustęp „nor­
weski marsz cłłopski“ nosił wyraźne znamię pół­
nocne. Końcowy ustęp .Pochód karłów* w me- 
zwylły pod względem harmonji i instrumentacji 
sposób ilustrował ukazanie się i powolne znikanie 
tych swawolnych, lubo tajemniczych, istot.

Orkiestra pod batutą p. Hackenbergera 
z bardzo małymi wyjątkami stała na wysokości 
swego zadania Zwłaszcza instrumenty smyczkowe 
odznaczały się czystością. Również instrumenty 
dęte nie pozostawiły wiele do życzenia, nawet w 
partjach solowych.

Odgłosy z Warszawy.
Warszawa, 21. października.

(Warszawskie causes celebres. — Zniknięcie tajem­
nicze hr. Zamoyskiej. - Pole do popisu dla kumo­
szek. — Dwa straszne pożary. — Wypadek, zbro­
dnia, czy nowa faza „rewolucji ?“ — Nędza w No­

wym dworze i Zwoleniu.)

Gdyby modny dzisiaj u nas i ogromnie roz­
głośny Sherlok Holmes nie był wytworem bujnej 
fantazji Conana Dojle’go, lecz człowiekiem z krwi 
i kośei, i gdyby mógł przybyć teraz do Warszawy, 
to miałby doprawdy niejednę ciekawą zagadkę do 
rozwiązania. Nie pozwoliłby chyba ten najdziel­
niejszy z detektywów, żeby końce misternie po­
wiązanych intryg i morderstw wpadały w wodę, 
jak to się np. stało z zabójstwem śp. dr. Drze­
wieckiego. Na grobie tego lekarza zdążyła jnż 
porosnąć trawa, do tej jednak pory nic nie sły­
chać o tym, ażeby nastawieni i hojnie opłaceni 
zbirzy ponieść mieli karę zasłużoną. A szkoda to 
podwójna: raz dlatego, że sprawiedliwości nie 
stało się zadość, a powtóre dlatego, że żądną 
zawsze silnych wrażeń Warszawę ominęła sensacja, 
która zapowiadała się dobrze od samego początku. 
Ze jednak tych sensacji ni8 brak od czasu do 
czasu, więc też nastręczyła się świeżo nowa 
caase célebre, zaprzątająca głowy wszystkieh
kumoszek, a nawet osób skądinąd zupełnie po­
ważnych. Wprawdzie zdaje się, że z tej góry 
zrodzi się ogromnie zabawna myszka, ale tym 
niemniej dłngo jeszcze zapewne przetrawiać będą 
warszawiany i warszawianki tajemnicze, . choć 
tylko chwilowe, zniknięcie osoby z wielkiego 
świata, pani hrabiny Marji Zamoyskiej.

— * Biuro Straży i Biuro Informacyjne 
P. C. K. W. przy «lejach (uLWilhel- 
mowskiej) ar. 18 w podwórzu jest otwarta 
codziennie rano 10-1, po południu 4 6, w nie­
dziele i święta 12-1. Adres: Dr. Tadeusz Ja­
worski, Poznań-Posen. Telefon: 1640 'tylko w 
godsiiach 10—1 i 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodaego matarjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjny oh 
i administracyjnych, nadążyć komlsarzów, laat- 
ratów i urzędaików stanu, akt sądowyoh. wyro­
ków itp. — dla użytku posłów naszych

— ’ Z teatru.
Środa: Pod białym koniem, komedja w 3 

aktach przez Blumenthala i Kadelburga. Ceny 
do połowy zniżone.

Czwartek: Edukacja Bronki, komedja Sto 
KrzywoszewBkiego.

Piątek: Przedstawienie zawieszone.
Sobota. Nowość: Cierpki owoc, komedja w 

3 aktach Roberta Bracco. Ceny zwyczajne.
W niedzielę po południa o 3: Pod białym 

koniem, komedja w 3 aktach. Ceny do połowy 
zniżone.

Niedziela: Wieczorem W ruinach czyli Fał­
szerze pieniędzy, melodramat ze śpiewami i tań­
cami. Ceny zwyczajne.

— * Na szpitalik św. Józrfa złożyli: Pań­
stwo Nikod. Podkomorscy z Obrzycka w miejsce 
uwiadomień o ślubie córek Jadwigi z p. Józefem 
Dobrogowskim i Marji z p. dr. Jachowskim, który 
się odbędzie 29. b. m. o godz. 10 w Spławia

15 marek.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Ze sprzedaży kart gratulacyjnych 

i kondolencyjnych, zastępujących telegramy, wpły­
nęło do kasy za pośrednictwem firmy: Hermes 
2,25 mk., A. Rosę w Bazarze 49,05 mk., St. Kan- 
teckiej, ul. Wilhelmowska 9,00 mk, rad. Czarliń- 
skiej z Bydgoszczy 2,00 mk, razem 62,30 mk.

Kasztelanowa,
skarbniczka.

— * Wykład o zabezpieczeniu na starość 
wygłosi 24. bm. (w czwartek) o godzinie 8. i pół 
w lokalu Czytelni dla kobiet p. Kościński. Człon­
ków uprasza się o liczne przybycie. Goście mile 
widziani.

Zarząd Tow. Promień.
— * Wiosna w jesieni. Niezwykle piękne, 

słoneczne i ciepłe powietrze przyczynia się nie- 
tylko do powtórnego rozkwita drzew i krzewów, 
lecz nawet do tego, że niektóre rośliny po raz 
drugi już w tym roku wydają owoc. Jak nam 
redakcji nadesłano w tych dniacn enrauą«™»», 
który jest podobno zupełnie rozwinięty.

__ • Naczelnym redaktorem Dz. Po­
znańskiego wybrano w dniu 21. b. m. na po­
siedzeniu rady nadzorczej w miejsce ś. p.dra. 
Władysława Babińskiego p. Kazimierza Puffke- 
eo, który z dniem 1. stycznia 1908. r. obejmuje 
redakcję. Pan Puffie był współpracownikiem 
Dziennika już za czasów ś. p. Dobrowolskiego, 
a obecnie jest członkiem redakcji warszawskiego
Słowa. ... c

— * Lutnia. Dzisiaj wieczorem o godz. 8. 
ćwiczenie chóru żeńskiego, w piątek lekcja
wspólna. . _

Zwracamy Szan. Członkom uwagę na § 5. 
regulaminu, według którego traci prawo do udzia­
łu w koncercie każdy, kto opuści bez uniewin­
nienia się dwie z ostatnich sześciu lekcji przed 
występem. Zaznaczamy, że dyrygent ściśle wy­
pełnienia tego warunku przestrzegać będzie. .

Prosimy zatem wszystkich o uczęszczanie na 
ćwiczenia w komplecie, ponieważ krótki tylko 
czas dzieli nas od konoertu.

Zarząd.
— ♦ Kurs korespondencji w szkole wie­

czornej Towarzystwa Przemysłowego już się roz­
począł. Nowi uczniowie mogą się jeszcze zgłosić 
albo u p. Wł. Adamskiego w Bazarze, albo pod-

Od kilku dni liberalnie o niczym innym nie 
mówiono, jak tylko o tej damie. Subiekci han­
dlowi, zapominając o obecności klienteli, rzucali 
się na kur jery i rozognionym wzrokiem szukali 
nowych szczegółów, podlanych sosem a la Holmes 
lub Nick Carter, po kantorach nie szła robota 
tak, jak powinna z powoda szeptów o sensacyj­
nym wypadku, rozprawiano na targach i po skle 
pikach, rzucano hrabiną, jak piłką, przy maglo­
waniu bielizny 1 w budkach stróżów kamienicznyoh.

Cc-prawda osoba, która tyle narobiła bnkn, 
mało była znaną na bruku warszawskim, nigdy
nie zwracała na siebie uwagi, ani ekscentryczno- 
ścią stroją, ani życiem, upływającym cicho w kole 
rodzinnym, nie widywano jej na balach, koncer­
tach, wyścigach, loterjach fantowych. Skąd więc 
nagle wzbudziło się takie cgromne zajęcie? Oto 
dlatego, że była to .hrabina*, córka bogatego 
rodu hr. Rotockiob, żona magnata. To wystarczyło, 
ażeby Warszawa przez trzy dni niczym się nie 
zajmowała tak poważnie, jak panią Zamoyską. 
I byłoby to zajęcie z pewnością nie osłabło jeszcze 
przez czas jakiś, gdyby Knrjer Warszawski, w tej 
chwili otrzymany, nie był pokrzyżował wszystkich 
dalszych plotek i domysłów, obwieszczając niecier­
pliwie oczekującemu światu, że pani hrabina nie- 
tylko została odnaleziona, ale, co już zupełnie 
prozaiczną nadaje wszystkiemu barwę, sama przy­
była do pałacu ojca swojego. Gdzie była, co ro­
biła? _ dotąd pokrywa zasłona, która dziś lnb 
jutro może być odkryta. Cóż jednak teraz zrobią 
kumoszki, co zrobi wysłany przez Przegląd 
Poranny amator, pan Friedberg, któremu pismo 
to, powierzając szukanie śladów po hrabinie, otwie­
rało drogę do zdobycia laurów polskiego Sherloka 
Holmesa ?



czas lekcji w lokalu szkólnym przy ul. Wrocła­
wskiej 35. II w środę i piątek od godziny 8 do 
10 wieczorem.

— • Wielki pożar, podczas którego kilku­
nastu ludzi znajdowało się w największym nie 
bezpieczeństwie życia, powstał wczoraj rano krótko 
przed godz. 9. w sklepie należącym do składu 
drogeryjnego przy narożniku Starego Rynku, a 
ul. Wronieckiej Jeden z pomocników był tam 
zajęty ściąganiem benzyny, przyczym w niewytłu­
maczony dotąd sposób eksplodował większych ro­
zmiarów basen z benzyną i w kilka sekund cały 
sklep stanął w płomieniach. Niszczący żywioł, 
któremu sprzyjały licznie nagromadzone w skle­
pach różne towary drogeryjne jak oliwy, nafta i 
inne, przeniósł się w mgnieniu oka na parter i 
gęste kłęby dymu zapełniły sień i schody aż,pod 
sam dach, tak iż mieszkańcy domu mianowicie z 
wyższych piętr mając jedyną drogę wyjścia zata 
mowaną znajdowali się w najwyższym niebezpie­
czeństwie życia.

Zadaniem straży pożarnej było więc pracę 
ratunkową skierować przedewszystkiem ku ocalę 
niu mieszkańców, z których niektórzy nie mając 
innej drogi wyjścia, zabierali się już do wysko­
czenia oknem na ulicę i w tym celu pozrzucano 
na dół pozawijane w kłęby pościele, rzeczy i ró­
żne inne miękkie przedmioty. Wobec takiego po­
łożenia rzeczy zadanie straży pożarnej było oczy­
wiście niełatwym. Z nadzwyczajną odwagą wspi­
nali się strażacy po drabinach aż do najwyższego 
piętra, którego mieszkańcy najwięcej byli zagco 
żeni. Ustawienie drabin utrudniały jednak nie­
słychanie druty czyli przewody kolei elektrycznej, 
z powodu czego musiano najpierw wszystkie 
druty w miejscu pożaru poprzecinać.

Tym sposobem uratowano i zniesiono na dół 
po drabkach dwóch mężczyzn, dwie ko­
biety i pięcioro dzieci, inny znów odyział 
strażaków pod kierownictwem samego brand- 
mistrza uratował czterech mężczyzn, 
sześć kobiet i dwoje dzieci, razem 
21 osób Również i owego pomocnika, który 
podczas eksplozji znajdował się w sklepie, zdo 
łano ocalić, aczkolwiek odniósł ciężkie poparzenia.

Niestety nie obyło się przy tym bez nie­
szczęść, i tak dwóch strażaków zachorowało wsku­
tek zatrucia się dymem, z powodu czego odnieść 
ich musiano do domu, inny znów skaleczył się 
dość ciężko w kolano. Odwaga i zręczność straża­
ków podczas prac ratunkowych wzbudzały wśród 
publiczności, której zebrały się nieprzeliczone tłu 
my, nadzwyczajny podziw i zdumienie. Prace 
około ugaszenia ognia trwały do samego południa. 
Szczęściem nazwać można, że ogień nie wybuchł 
w nocy, gdyż wówczas wypadek ten nie obliczalne 
mógłby za sobą pociągnąć skutki.

— * Koncert Towarzystwa Muzycznego w 
Poznaniu odbędzie się w przyszłą sobotę 26. bm. 
na sali (grodowej Lamberta. Początek o godzinie

™ *£>. bact» częśiń wykonają: panna 
Jadwiga Rybicka, śpiewaczka koncertowa z Berlina, 
panna Zcfja Wolazlegierówna, p. Napoleon Rut­
kowski oraz p. Marjan Więckowski. Orkiestra 
Towarzystwa Muzycznego odegra kilka utworów 
pod dyrekcją p. L. Ponieckiego. Akompanjować 
będzie do śpiewów i deklamacji p. Stanisław 
Ogurkowski.

Skrzydło koncertowe z nadwornej fabryki K. 
Manda dostawi magazyn fortepianów p. dr. A. 
Drygasa w Poznania. Ceny miejsc: Krzesło w 
lożach balkonowych 3 09 mk., pierwsze miejsce 
2,50 mk,, drugie 1,50., krzesło pod chórkiem 1 00 
mk, dla uczniów zakładów naukowych 50 fen. 
Członkowie zwyczajni mają prawo do jednego bi­
letu, członkowie z rodziną do 3 biletów w poło­
wie cen.

Bilety nabywać można w handlach cygar S. 
Zychlińskiego plac Wilhelmowski 9. M. Drostego 
w Bazarze i przy kasie.

— ♦ Wiadomości urzędowo kościelne. 
Archidyecezja gnieźnieńska. Kanoniczną insty­
tucję otrzymał dnia 20. września r. b. ks. radca 
Piotrowicz z Gniezna na probostwo w Skalmie­
rzycach.

Administrację powierzono: ka. dziekanowi 
Dziegieckiemu w Czerminie parafji w Tursku 
1 Jedleu cum facoltate substitnendi ks. wiksrjasza 
Kozłowicza w Jedłcu; ks. Krasce z Jeżyc parafji 
w S rzałkowie; ks Krzewińskiemu, mansjonarzowi 
i I wiiaremu przy k ściele św. Trójcy w Gnie­
źnie probostwa tamże.

Na wikarjaty powołano: ks wikarjusza Krauza 
se Skalmierzyc do Janówca; ks. Wolskiego z 
Kcyni do Skalmierzyc; ks. Guzikewskiego, IV. 
wikarjusza przy kościele św. Trójcy w Gnieźńe, 
na mansjonarza i II wikarjusza przy kościele św. 
Trójcy w Gnieźn e; ks. wikarjusza Czyżaka z Ja­
ksie do Jaktorowa.

Archidyecezja poznańska. Komendy udzielono 
od 15. października r. b.: ks. Klarowiczowi z Dem- 
bowa na beneficjum w Latogniewie; ks Bindę 
rowi, administratorowi z Zbarzewa, na beneficjum 
w Góraja i ks. Remerowi, nauczycielowi religji 
z Rogoźua, na beneficjum w Zbarzewie i Nie- 
chłodzie.

Administrację parafji w Sławoszowie puwie- 
rzono od 22. października r. b. ks. Andrzejew­
skiemu, wikarjuszowi z Zydowa.

Na wikarjaty powołano od 15. października 
r. b.: ks Sznkalskiego, wikarjusza z Obornik, do 
Czeezewa w dekanacie miłosławskim; ks. Tobol­
skiego, wikarjusza z Łntogniewa, do Stęszewa; 
ks. Kruszyńskiego, wikarjusza z Stęszewa, do 
Obornik; ks Starka, wikarjusza z Wielenia do 
Leszna; ks. Wierbińskiego, wikarjusza z Leszna, 
do Wielenia.

— • Główna wygrana loterji na konie w 
Pile padła na nr 135808.

— * Straszne odkrycie. Na placu prze­
znaczonym do śmieci przy ul. Górczyńskiej zna­
lazł w ubiegłą sobotę pewiea robotnik podczas 
przerzucania śmieci rękę i nogę nowonarodzonego 
dziecka. Czy i inne jeszcze części ciała w miej­
scu tym się znajdowały, nie wiadomo. Śledztwo 
zostało już wdrożeń’.

— * Strzał na ulicy. W sobotę wieczorem 
około godziny kwadrans na 9. strzelił ktoś do 
syna p. K. Nowackiego mieszkającego przy ulicy 
Gneisenaua nr. 11., gdy przechodził ul. Wilową i 
zranił go w lewą nogę. Sprawca znikł bez śladu 
i dotychczas go jeszcze nie wyśledzono.

- * Śmiertelny wypadek wydarzył się 
znowu na tutejszym dworcu centralnym w nocy 
z soboty na niedzielę. Robotnik kolejowy Hoff 
mann z Jeżyc dostał się podczas ranżerowania 
wagonów pomiędzy tłoki dwóch wagonów tak nie­
szczęśliwie, że poniósł śmierć na miejscu. Zmarły 
osierocił żonę i dziecko.

— * Poszukiwany złodziej. W nocy 
z środy na czwartek ubiegłego tygodnia skradł 
niejakiś Shf.n Olszewski pewnemu gospodarzowi 
w Kaszczorze pod Babimostem wóz zaprzężony w 
dwa konie i udał się w stronę kn Poznaniowi. 
Złodziej ma lat 30, jest mniej więcej 1,65 m. wy­
soki, ma jasno rudy wąs i był przyzwoicie ubrany. 
Oba konie były gniadosze średniego wzrostu. 
Przed zakupnem koni i wozu przestrzega się.

— * Niemiecka gospodarka. Ziown ja 
dna z niemieckich instytucji publicznych podała 
się do konkursu, i to niemiecka kasa pożyczkowa 
w Grabowie pod Ostrzeszowem Ile wynoszą pa 
sywa i co spowodowało upadłość instytucji tej, na- 
razie jeszcze nie wiadomo. Zawiadowcą masy kon­
kursowej mianowano burmistrza p. Małeckiego w 
Ostrzeszowie. Czas zgłoszeń wyznaczono do 15. 
listopada

— * Zmiana posiadłości. Teren pod bu­
dowlę przy rynka jeży ckita, obazaia 2107 kwadra­
towych metrów nabył architekt ę. K. Palacz 
z Poznania od aptekarza p. Umbreita. Nowona- 
bywca zamierza w miejscu tym wystawić okazałą 
nowoczesną kamienicę.

Kamienicę przy nl. Kramarskiej nr. 20, 
w której mieściły się dotąd składy firmy D. Sche- 
rek, kupił od tejże firmy architekt Sonnabend za 
315 000 mk. Na gruncie tym wystawiony zo­
stanie podobno nowy dom towarowy.

— * Egzamin organistów. W uzupełnie­
niu wiadomości o egzaminie organistów donosimy, 
że oprócz wymienionych zdali jeszcze egzamin 
pp, Stanisław Wieczorek z Gościeszyna i Broni­
sław Mróz z Głogowy. P. Stanisław Skąpski nie 
jest, jak donosiliśmy, z Gieeza, lecz z Gniezna

— * Kadencje sądowe. Sąd inowrocławski 
sądzić będzie w roku 1908. wKruświcy w 
następnych dniach od godziny 9. rano: 21. sty­
cznia, 18. lutego, 17. marca, 14 kwietnia, 12. 
maja, 16. czerwca, 7. lipca, 22. września, 20. paź 
dziernika, 17. listopada, 15. grudnia; w Gniew­
kowie od godziny 10. z rana: 16. stycznia, 
13. lutego, 12. marca, 13. kwietnia, 11. maja, 
15. czerwca, 6. lipca, 24. września, 15. paździer­
nika, 12. listopada, 10 grudnia.

— • Z życia młodzieży. Kolegom przy­
bywającym na stndja uniwersyteckie do Wrocła­
wia, udziela wszelkich isformacji Jan Przybylski, 
słuch, roln. Adres: Wrocław, nl. Trzebnicka 34. 
II. Breslau (Trebnitzerstr)

— * Pokwitowanie. Na kościół w Lubczu 
złożyli w ostatnim półroczu: Niestatek z Mięcie- 
rzyna 4 27 mk. Rogozińscy w Lubczu na weselu 
zebrane 14 82 mk. Z Mogilna N N 80 n,k 
Tułasiewicz i Mroezkiewicz z Zoina 5 mk. Kacz­
marek z Kalk pod Kolonją 6 50 mk. J Szmyt 
z Poznania 10 mk. M. Jaworski z Osinca 4 mk. 
N. N. z Strychowa 3 mk. N. N. z Żnina 10 mk.

Hejdrych z Gniezna 10 mk. L. Mrówczyński z 
Gębie 10 mk. A Kosygacz z Gałęzewa 2 mk. 
S. Cieślak i W. Balcerzak z Gościeszynka po 10 
mk. W. Słomkowski z Ryszewka 10 mk. Mędli- 
kowski z Mięcierzyna 5,25 mk. J. Lewandowski 
z Mięcierzyaa 3 mk. Cotuń na zabawie zebrał 
20 mk. St. Kozłowski z Olędrów Łabęckich 20 
mk. A. Lewandowski z Mięcierzyna 6 mk St 
Jankowska 10 mk. Wł. Łmiecki z Ryszewka 10 
mk. A. Świątkowska z Cotunia 1 mk. M. Gęsiń- 
ski z Gostomki 3 mk. J. Podyma z Freiberga 
w Saksonji 3 mk. A Milewska z Szelejewa 1 mk. 
M. Zwolenkiewioz z Ostrowa 2 mk. ks. proboszcz 
Walczak z Gorzyc 10 mk. księża dekanalsi przy 
poświęcenia kamienia węgielnego 104 mk. R. Dą­
browska z Lnbcza 3 mk. Ff, Składny z Ochodzy 
3,50 mk. Nadolny z Gałęzewka 3 mk. A. Szara 
z Parlina 1 mk. Wł. Liniewski z Ryszewka 6 mk. 
Józef Branża z Cotunia 17 mk. N. N. z parafji 
Gąsawskiej 25 mk. J Dąbrowski z Mięcierzyna 
5 mk. Lnbcz na zabawie zebrał 14 mk. Orpi- 
szewski i J Kosobudzka z Krempy 10 mk. Wei- 
landt z Sulencina 5 mk.

Składając łaskawym ofiarodawcom szczere 
Bóg zapłać, proszę o dalszą pomoc, byśmy roz­
poczęte dzieło bez przerwy ukońozyć zdołali.

Lubcz, p. Rogowo.
Ks. Czerwiński

— * Gniezno. Straszne nieszczęście zaszło 
w Samarzewie, własności p. Krzewińskiego. Ro­
botnica Salomea Balczawska nosiła perki do woza. 
W stojącym w pobliża stogu słomy zauważyła 
strzelbę, wzięła ją więc do rąk i poczęła oglądać. 
Gdy to syn właściciela spostrzegł, zawołał, by 
położyła ją na swe miejsce. W tej chwili padł 
strzał. Nabój zranił ją tak, że cała dolna część 
ciała strasznie była pokaleczoną. Zmarła w pół 
godziny po wypadku.

— * Żnin. Z żalem serdecznym żegnano 
onegdaj ks. wikarjusza Wierzbickiego, który po 
siedmioletnim blisko pobycie w Żninie przenosi 
się na probostwo w Zernikach pod Janówcem. 
Ks. W. — jak piszą do Lecha — zjednał sobie 
swą gorliwością kapłańską, swoją łagodnością 
i uczynnością serca wszystkich parafjan źnińskich 
bez wyjątku. I poza kcśoiołem zajmował się 
także gorliwie przedewszystkiem sprawami towa 
rzjstw miejcowych; jako wicepatron Towarzystwa 
Robotników i jako prezes Towarzystwa Śpiewa 
kośo. przyczynił się znakomicie d> rozwoju tychże 
Towarzystw, w czym, mu walną pomocą były wy­
sokie zalety jego umysłu i serca. To też pa 
rstanie ślą ks. prób. Wierzbickiemu na drogę 
najlepsze życzenia, aby ran Pan Bóg w dalszej 
pracy jak najobficiej błogosławił, aby u swych 
nowych owieczek znalazł ten sam szacunek, mi­
łość i przywiązanie, jakie w Żninie w tak wielkiej 
mierze zdobył.

— * Strzałkowo. We wtorek przed pała- 
dniem -wykopano na pola posiedzicie la dóbr rycar- 
skich Sshultza zwłoki dwu do trzechletniego dzie­
wczęcia, które, jak poszlaki na to wskazują, zo­
stało zamordowane. Szyjki dziewczęcia była bo­
wiem ściągnięta jakimś piatem, a więc zostało 
maleństwo uduszonym i następnie zagrzebanym. 
Tożsamości nieszczęśliwej ofiary dotąd jeszcze 
stwierdzić nie zdołano. Zbrodnię tę popełniono 
widocznie już dość dawno, co wynika z tego, że 
ciało dziewczęcia uległo znacznie rozkładowi.

— • Pelplin. W poniedziałek o 6. godz. 
rano zasnęła spokojnie w Panu w tutejszym do­
mu św. Józefa, po dłuższej chorobie, opatrzona 
Sakramentami świętymi, Siostra Julja Ofiarzyń- 
ska w 40. roku życia. W tutejszym domu kilka • 
naście lat pracowała gorliwie na chwałę Bożą i 
dobro bliźnich. Pogrzeb odbędzie się 'w czwartek 
24, bm. o godz. 9. przed poł.

— • Chełmno. W niedzielę odbyło się tu 
przedstawienie amatorskie Towarzystwa 
Młodzieży Kupieckiej. Towarzystwo to 
odznacza się chlubnie tym, że wybiera do przed­
stawień swych sztuki na wyższym stojące po­
ziomie artystycznym niż nasze zwykłe przedsta­
wienia ludowe. Towarzystwo Młodzieży Kupieckiej 
w Chełmnie pracuje w tym kierunku systema­
tycznie. Niedawno wystawiło komedję Bałuckiego: 
Grube ryby, i to z ogromnym powodzeniem. Za 
chęciło to Towarzystwo do dalszej pracy w tym 
kierunku, i w ubiegłą niedzielę mieliśmy komedję 
klasyczną Aleksandra hr. Fredry: Zemsta za mur 
graniczny.

Z niemałym zaciekawieniem oczekiwano wy­
niku. Teraz z przyjemnością stwierdzić można, 
że przedstawienie wypadło nadspodziewanie do­
brze. Zważywszy, że kemedje Fredry nie gra się 
jak pierwszą lepszą farsę, trzeba przyznać prawie 
wszystkim amatorom i amatorkom obok sumiennej 
pracy dużo poczucia artystycznego. Pierwsze

dwie odsłony wypadły wprawdzie dosyć blado, 
grano w nich nadto wolno. Gly się zejdą np. 
taki zapalczywiec jak cześnik i taki gadała jak 
Papkin, to w ich rozmowie chyba pauz nie ma.
Z tern się nie bardzo liczono. Za to w następ­
nych odsłonach nabrali aktorzy zupełnie innego 
tempa i grali z daleko większym przejęciem się, 
tak iż w niektórych scenach zapełnię zapominało 
się, iż jest się na przedstawieniu amatorskim. 
Szczególnie świetnie wypadły dwie ostatnie od­
słony.

Z męskich ról wyszczególniały się odegra­
niem role cześnika i Papkina. Rolę Papkina 
odegrał pan K. z rzeczywistym artyzmem, stwo­
rzył świetny typ rycerza hlagiera, niby zucha 
szalonego, w rzeczywistości jednak tchórzliwego 
pieczeniarza. Pan K. znany jest już zresztą z 
swego talentu aktorskiego, w jego też ręku spo­
czywała właściwie cała reżyserja przedstawienia. 
Pan J. w roli cześnika występował po raz pierw­
szy, to też świetne oddanie roli wzbudzało ogólny 
podziw. Resztę ról męskich odegrano także dosyć 
dobrze. Role żeńskie nie były zbyt wielkie, po­
mimo to panna J. w roli podstoliny umiała i ze 
swej niewielkiej roli zrobić coś wybitnego. Panna 
H. w roli Klary, występująca po raz pierwszy 
przed szerszą publicznością, na ogół także się z 
swej roli wywiązała.

Po sztuce nastąpił monolog i śpiew.
Towarzystwu Młodzieży Kupieckiej i wszyst­

kim, którzy się do niedzielnego przedstawienia 
przyczynili, należy się szczere uznanie i wdzię­
czność. Szczęść Boże na tej drodze!

Druh.

— * Wielka bijatyka powstała w ponie­
działek po południu w Solingen pomiędzy robot­
nikami z Austrji a Chorwatami, zatrudnionymi 
przy budowie kolei. Szachmistrza aastryjackiego 
zabito na miejscu. Jeden z robotników i gospo­
darz lokalu otrzymali ciężkie rany.

— * Sztuczne dyjamenty. Na ponie­
działkowym posiedzeniu paryskiej Akademji Umie­
jętności przedłożył stały sekretarz Lapparente 
kilka małych kryształów wytworzonych sztucznie 
przez chemika Charette, a posiadających wszelkie 
zalety djamentów. Akademja poleciła dwu człon­
kom zbadanie przedłożonych kryształów pod 
względem chemicznym i mineralogicznym.

— * Bandyci na dworcu. Z Essen do­
nosi Biuro Wolffa, że w nocy na wtorek przyszłe 
do poważnych zaburzeń na dworcu w Frintroy. 
Około 15. łobuzów liczących 18 do 25 lat wtar­
gnęło na dworzec i obrzuciło kamieniami urzę­
dników i przejeżdżające pociągi. Padło także kil­
ka strzałów rewolwerowych. Dopiero gdy perso­
na! kolejowy zgromadził się w większej liczbie, 
udało się odeprzeć napastników. Później patrol 
policyjny kilku z nich aresztował.

— * Po pożarze. Po'ar Nowego Dworu —
o vtAryni ju± pisaliśmy — należy do najwię­
kszych, jakie były w Królestwie w oaiatuiuk
lat kilkunastu. Na ogólną liczbę 7000 mieszkań­
ców, zostało przynajmniej 5000 bez daehn i bez 
ohłeba. Na razie wojsko rozbiło poza miastem 
namioty, które mają służyć za schronienie dla 
nieszczęśliwej ludności, z doraźnych składek ko­
mitet obywatelski zakupuje ohleb i środki żywno­
ściowe. Wobec wszakże znacznej ilości pogorzel­
ców, którzy całe mienie swoje stracili w płomie­
niach, bsz pomocy z zewnątrz niepodobna będzie 
zapobiedz głodowi kilku tysięcy ludzi. Zgliszcza 
palą się jeszcze i zapewne nie ugasną tak prędko. 
Przyczyna klęski jest dotychczas nieznana.

— * Ciekawe wykopalisko. W Staraniu (w 
Nadworniańskim) w Galicji, w szybie woskowym, 
należącym do firmy Kampe i Müller z Hamburga, 
wykopano w głębokości 14 metrów szkielet ol­
brzymiego mamuta bardzo dobrze zakonserwowa­
nego, tak, iż nawet zachowany został kawałek 
skóry. Cały szkielet oblepiony jest woskiem zie­
mnym, a kości mają być przesiąknięte tym wo­
skiem.

— * Wystawa fotografów amatorów w 
Przemyślu odbędzie się w czasie od 15. do 24. 
listopada r. b.

— * Gospodarka niemców na Babiej 
Górze. Niemiecki Beskiden V re-in z Bielska- 
Białej prowadzi już od dłuższego czasu wojnę z 
oddziałem babiagórskim Towarzystwa tatrzańskie­
go. Na szczycie góry niemieckie towarzystwo po­
łożyło książkę z niemieckim wstępem do wpisy­
wania nazwisk turystów i wystawia tablice pisana 
fatalną polszczyzną, wreszcie niszozy tablice zawie­
szane przez towarzystwo polskie.

— * Zakwestjonowany zapis. Aptekarz 
Czarnecki z Rozwadowa umierając zapissł kilka­
dziesiąt tysięcy koron na rzecz partji socjaino- 
demokratycznej w Galicji. O zapisie tym podaje

Tak przyjemnie było snuć różne ploteczki. 
Teraz wszystko się skończyło i nie będzie można 
dalej opowiadać o tym, że krople krwi, znalezione 
na poduszcze wagonu pierwszej klasy, były tylko 
zwyczajną farbą czerwoną, że tajemnicza hrabina 
przebrała się w kostjum „ukraiński“ i, w ten spo­
sób ucharakteryzowana, uciekała przed mężem- 
tyranem, że w grę wchodziła miłość nieodwzajem- 
niana, a nawet uprowadzenie do... haremu, czy też 
domu rozpusty. Hrabina Zamoyska się znalazła 
i to powinno wystarczać, fabrykowanie dalszych 
domysłów byłoby już tylko wkraczaniem w życie 
prywatne, od czego wara! ludziom uczciwym.

Jeżeli wszakże jest coś smutnego w tej całej 
przygodzie, to jedynie fakt, że wskutek tajemni­
czego zniknięcia pani Zamoyskiej ucierpieli ludzie 
najniewinniejsi w świecie, których aresztowano i 
gnębiono bez najmniejszej potrzeby. Dla dania też 
zupełnej satysfakcji tym lndziom i dla uspokoje­
nia ogółu rodzina pp. Zamoyskich powinna dać 
wyczerpujące wyjaśnienie o tym, dlaczego młoda 
dama z Szepietowa do Warszawy jechała nie 6 
godzin, ale całe trzy dni.

Wobec tego wypadku nawet największy po­
żar, jaki wydarzył się w Królestwie Polskim, 
spłonięcie 7000 go miasta w pobliża War­
szawy, Nowego Dworu, nie zrobiło takiego 
wrażenia, jakie źrebić byłoby powinno w każdych

innych okolicznościach. Nowy Dwór był dziurą 
wprost wstrętną i poznańczyk nie mógłby nawet 
zrozumieć dzisiaj takiego niechlujstwa, takiego 
braku najkardynalniejszych urządzeń nowoczesnych, 
jakie rozgościły się tutaj bezpodzielnie.

Gflyby taką siedzibę ludzką zburzono do­
szczętnie, ażeby na gruzach zbudować miasto no­
we zupełnie, to cawet w państwie kulturalnym 
byłoby to rzeczą naturalną i zupełnie naprawie 
dliwioną. Ale a nas nikt o takiej odnowie nie 
myśli, natomiast pozwala się ludziom gnieźlzić 
w norach bez zachowania nietylko warunków, 
wskazanych przepisami hygjeny, ale nawet bez 
zastosowania środków ochronnych, zabezpieczają­
cych życie i mienie mieszkańców. Nowy Dwór 
nie jest unikatem, przeciwnie w tego rodzaju osady 
obfituje nasz kraj, rządzony samowładnie przez 
wielce dbałą biurokrację, która zamiast dopoma­
gać, na każdym kroku utrudnia dążności do po­
prawy najwadliwszych stosunków. Siedmiotysiączne 
miasto nie posiadało np. straży ochotniczej, pra­
widłowo zorganizowanej Taka straż w oczach 
opiekunów naszych mogłaby być poczytywana za 
niebezpieczeństwo dla położonej tuż obok warownej 
fortecy w Modlinie. Jeszcze gotowa ta .piechota 
polska' przypuścić szturm do Modlina! Z tej 
racji nie wolne też było w Nowym Dworze nawet 
wystawiać nowego parkanu, wprawiać okieD, bu-

dow&ć domów. Ze zaś miasto nad ujściem Narwi 
do Wisły położone i zaopatrujące twierdzę we 
wszelkie zapasy, z natury rzeczy musiało stać się 
bardzo handlowe, więc też nic dziwnego, że Nowy 
Dsór wzrastał pod względem liczebności mie­
szkańców. Nagromadzeni na jednym miejsca, 
umieszczeni w ohydnych, brudnych domkach dre­
wnianych, znani ze swojego niechlujstwa żydzi 
stworzyli tutaj raj dla siebie, interesa bowiem, 
pomimo wszystko, szły doskonale.

Nagle, przed kilku tygodniami wybuchnął 
tutaj pożar, który pewną ilość domów obrócił w 
perzynę. Mieszkańcy na razie przelękli się trochę, 
zaczęło się w pierwszej chwili zaopatrywanie w 
przyrządy ratunkowe, kiedy jednak chwila grozy 
minęła, wszystko znów powróciło do dawnego 
stanu. W ubiegłym tygodniu mieszkańcy War­
szawy zaalarmowani zostali wiadomością, że Nowy- 
Dwór zapalił się po raz drugi. Tym razem rzecz 
przedstawiła się gorzej, ogień bowiem powstał od 
razu w kilku miejscach, co zdawałoby się świadczyć 
dowodnie, iż działały tutaj ręce zbrodniarza. Za 
nim żółwim krokiem, przyjętym na kolejach rzą 
dowych, nadwiślańskich, doczołgała się do płoną­
cego miasta nasza straż warszawsha, już pięć 
szóstych Nowego Dworu było w gruzach. Obraz 
jest straszny, tysiąee ludzi, najczęściej tylko w 
bieliźnie, koczują pod gołym niebem, płaczą, jęczą

z głodu i zimna.
Nie ochłonęliśmy jeszcze po tym wypadku, 

gdy z innej strony kraju, z Radomskiego, dobiegł 
okrzyk zgrozy. Wsławiony przez Kochanowskiego 
Zwoleń literalnie przestał istnieć, a stało 
się to znów wskutek pożaru. Straty sięgają 
1 i pół miljona rubli, a tak samo, jak w Nowym 
Dworze liczba pozbawionych dachu i ludzi wynosi 
całe tysiące

Takie dwa wypadki, zaszłe prawie równocze­
śnie muszą wzbudzać obawy, czy to nie jest cza­
sami dalszy sposób prowadzenia akcji wywrotowej, 
Przecież główne hasło tych wywrotowców brzmi: 
Zrujnować kraj. Wszystko jedno, jakimi się to 
stanie drogami, bo wszystkie, jak wiadomo, pro­
wadzą do Rzymu. Strejki, bandytyzm, a teraz 
wzniecanie pożarów. Jeżeli też jest to nowa faza 
t. zw. rewolucji, to na ładne rzeczy jeszcze mo­
żemy się przygotować. W Warszawie nie może 
tego rodzaju robota wielkiego mieć powodzenia, 
ale na prowincji, a zwłaszcza w tych niebrukowa­
nych, nędznych osadach, w których żydzi główny 
stanowią kontyngens mieszkańców, położenie jest 
bardzo groźne. Co gorsza zaś, że na takie ewen­
tualności nie widać znikąd żadnej rady, wszelkie 
zaś nawoływania prasy nie odnoszą skutku.

Topór.



Dziennik Polski następujące szczegóły: Sp. Czar­
necki nie był właścicielem, lecz tylko współwła­
ścicielem apteki, którą ponadto nie mógł zarzą­
dzać, gdyż był nieszczęśliwą ofiarą alkoholu. Misi 
więc obok siebie ustanowionego zarządcę apteki, 
pod którego wpływem pozostawał. Cały sposób 
zrobienia owego testamentu rzuca cień na nor­
malność testatora w chwili dokonywania aktu 
prawnego, to też rodzina zmarłego czyni kroki, 
ażeby w sprawie tej spowodować dochodzenia są­
dowe. Niebożczyk oddawna już był notorycznym 
alkoholikiem i z tego powodu nie mógł wykony­
wać swych zawodowych obowiązków. Obecnie 
zwróciła się rodzina do namiestnictwa i starostwa, 
celem zmiany osoby zarządcy.

— * Zamach. W Samborza, w Galicji, 
zdradzona przez kochanka służąca urządziła na 
niego przy pomocy kilku przyjaciół zamach i po­
raniła go siekierą. Poraniony, żołnierz 33. pułku, 
jest bliski śmierci. Zbrodniarkę aresztowano.

Towarzystwa.
— Kwartalne walne zebranie Tow. Przemy 

slowego Jedność w Poznaniu odbędzie się w 
środę 22. b. m. o 9. wieczorem w lokalu posie­
dzeń u p. Guiatczyńskiego przy ul. Wiktorji 25. 
parter, restauracja Mazeum. Dla ważnych spraw 
uprasza się szan członków o punktualne i liczne 
przybycie. Zarząd.

Rozmaitości.

— Wypadki kolejowe. W ostatnich dniach, 
jak wspominaliśmy już pod działem Ze świata 
— wydarzyły się w Anglji 3 straszne wypadki 
kolejowe.

Pierwsza katastrofa dotknęła pociąg pospie­
szny, dążący z Crewe do Bristolu, w pobliżu sta­
cji Shrewsbury. Miejscem wypadku był zakręt, 
który jest uważany zdawna za bardzo niebezpie 
czny i gdzie wszystkie pociągi jadą zawsze bardzo 
wolno. Przypuszczają, że hamulce pociągu z ja­
kiegoś powoda przestały działać, wskutek czego 
pociąg jechał z większą szybkością, niżby był 
powinien. Lokomotywa wyskoczyła z szyn, w tej 
samej chwili wbiły się na nią następne wagony. 
Na szczęście przewracające się wagony spadły w 
stronę, gdzie znajdowało się pole; gdyby bowiem 
runęły w przeciwną stronę, byłyby zniszczyły 
znajdujące się tuż obok toru demy mieszkalne, 
co byłoby zwiększyło jeszcze rozmiary wypadku. 
W ciemności rozgrywały się straszne sceny, z pod 
gruzów wydobywały się przeraźliwe krzyki przy­
walonych podróżnych. Okoliczni mieszkańcy po­
spieszyli natychmiast z pomocą, wkrótce przybył 
także pociąg ratunkowy. Wydobyto z pod gru­
zów 20 trupów; 23 odniosły ciężkie rany, tak, że 
niektórych z nich n:e da się uratować, bardzo 
wielu podróżnych odniosło obrażenia ciała. Palacz 
i prowadzący pociąg zginęli pod lokomotywą.

Drugi wypadek wydarzył się w pobliżu stacji 
Showery Bridge na londyńskiej kolei elektrycznej. 
W połowie bardzo spadzistej drogi pociąg spad! 
2 góry z olbrzymią szybkością i uderzył całą siłą 
w dom u stóp, pochyłości Kilka osób poniosło 
śmierć na miejscu, około 40 jest ciężko ranio- 
llYCb.

Podobny był przebieg trzeciego tragicznego 
wypadku, który wydarzył się w Halifax w hrab 
stwie Jork. Tutaj, również z powodu zepsucia się 
hamulca, spadł ze wzgórza pociąg kolei miejskiej, 
wiozący robotników. Dwie osoby zginęły, 31 od 
niosły ciężkie rany. Wagon kolejowy uległ zu­
pełnemu rozbiciu.

. Podziemna gazeta. Jak olbrzymi ruch 
panuje pod ziemią w Londynie, wykazują dowo­
dnie cyfry kolejowe; w ciągu roku 1906. koleje 
podziemne przewiozły 240 miljonów pasażerów. 
Te podziemia stolicy Anglji mają też swoje stacje 
telegraficzne, telefoniczne, kawiarnie, zakłady fry­
zjerskie, a od kilku tygodni i swoją — gazetę. 
Pismo jest przeznaczone wyłącznie dla pasażerów 
Londyńskiej podziemnej kolei elektrycznej, a nosi 
nazwę Kret. Wydawca, p. Albert Stanley, w 
pierwszym numerze objaśnił, że głównym celem 
pisma jest zapobieżenie wzajemnemu przyglądaniu 
się pasażerów, które zwłaszcza dla pań, jest bar­
dzo niemiłe. Gazeta wyohodzi co sobotę i pomimo, 
że nie ma żadnych ogłoszeń, rozdawana jest pasa­
żerom bezpłatnie. Są w niej artykuły, pogadanki, 
plany Londynu, okolic, kolei żelaznej, drukowana 
zaś jest niebieską farbą na białym papierze.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 22. października zgłoszono:
Zapowiedzie: książkowy Stanisław Biskupski 

z wdową Ludwiką Kałdykiewicz z domu Kończak.
Śluby: dzierżawca domeny Oton Jaeckel 

z Gertrudą Kóbler, teldwebel Herman Voigt 
z Martą Stachów, feldwebel Maks. Lubig z Ja­
dwigą Nitz, książkowy Wilhelm Guazel z Marian­
ną Htibner.

Urodzenia. Syn: bednarz Wiktor Jasiewicz, 
kowal Kazimierz Koszyczarek, sekretarz Hugon 
Schwager, kupiec Kazimierz Bogajewski, miernik 
Walter Schmidt.

Córka: robotnik Ignacy Kaczmarek, robotnik 
Karol Schótensack, pom. biurowy Józef Lenar- 
towski, krawiec Jaa Kołaczy k, niezam. K. i S.

Zmarli: Stanisław Lewandowski 10 dni, 
właśc. domu Andrzej Zandeeki 64 lata, Maksy- 
miljan Machnicki 10 dni, Marjan Farmański 23 
dai, kolonista Fryderyk Tappe 40 dni, 6 mieś, 
i 7 dni, malarz Józef Soharmach 45 lat, 3 mieś, 
i 1 dzień, pasterz Andrzej Kiełczyński 53 lata 
Rut Gruhn 7 dni, nieżyw. dziewczę niezam. G.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Zjazd centrowców śląskich.

Gliwice, 23. października. Wczoraj roz 
począł się tutaj zjazd śląskiego centrum 
zebraniem mężów zaufania, na które przybyli de­
legaci wszystkloh śląskich okręgów wyborczych, 
prawie wszyscy posłowie centrowi ze Slązka do 
sejmu i parlamentu, członkowie izby panów 
i członkowie prowincjalnego komitetu wybor­
czego. Na początku zebrania, które było śiiśle 
poufne, urządzeno owację hr. Ballestremo- 
w i, jako załoźyoielowi i długoletniemu przywódcy 
ślą«kiego centrum. Przewodniozący, pos. Horn, 
wręczył mu artystycznie wykonany adres, sła 
wiący jego zasługi.

W adresie tym jest jeden znamienny ustęp 
dotyczący kwestji polskiej, który brzmi: 
Jeżeli w ostatnim czasie nie zawsze udało się 
wszystkie wytknięte cele osięgnąć i bezwzględną 
jedność utrzymać, to nie zawiniły tu błędy ta­
ktyczne lub brak przezorności, tylko w n i e s i o • 
na ze zewnątrz agitacja narodowo- 
polska, której Ind, podniecony przewrotną poli­
tyką, nie mógł się oprzeć. Razem z Waszą 
Eiscelencją, który jesteś tak odważnym obrońcą 
i wzniosłym dobroczyńcą ładu górnośląskiego, 
ubolewamy nad tym głęboko i nie 
tracimy nadziei, że w niedługim czasie uda się 
znowu dawną jedność katolickiego lada śląskiego 
przywrócić.

W odpowiedzi swej wspomniał hr. Balle- 
strem w tym samym nieprzychylnym i żało­
snym tonie o postępach polskich na 
Śląsku. „Jeżeli w ostatnim czasie“ — mówił — 
„straciliśmy kilka mandatów, to można na to 
tylko przytoczyć słowa Windthorsta: Przez wro- 
go w ziicz wy eięźeni upadliśmy z winy naszych 
przyjaciół. To mnie starego weterana, który 
stał przy kołysce śląskiego centrum, głęboko 
smuci. Miejmy w Bogu nadzieję, że obala- 
mu ceni się nawrócą i że centrum odzyska 
znowu wśród ludu śląskiego dawne swoje zna­
czenie“.

Z okręgu górnośląskiego wygłosili re■ 
feraty ks. Glowatzki i radca sprawiedliwości 
Stephan. Nastąpiła potem ożywiona dyskusja 
nad wyborami do sejmu, której przebieg 
trzymany jest w tajemnicy. Uchwał żadnych 
nie powzięto

Następnie przyjęto wniosek dr. Stephana 
o utworzenie związku prasy katolickiej 
na Górnym Śląsku. Związek ten ma obej­
mować także Gazetę Katolicką i specjalnie 
występować przeciw wielkopolskiej 
agitacji. Wniosek ten przyjęto jednomyślnie 
i postanowiono odpowiednią rezolucję przedłożyć 
ogólnemu zjazdowi. Natomiast wniosek hr. 
Oppersdorffa domagający się zarządzeń, 
uniemożliwiających w prasie ataki 
na interesy katolickie, odrzucono. Na 
tym zebranie zakończono.

Proees Moltkiego przeciwko Hardenowi.
Berlin, 23. października. (TBW.) Przed 

tutejszym sądem okręgowjm rozpoczął się dzisiaj 
wśród niebywale licznego udziału słuchaczów sen­
sacyjny proces b. komendanta Berlina i adjutanta 
cesarskiego hr. Moltkiego przeciwko wydawcy Zu- 
knnłt Hardenowi o obrazę. Jak wiadomo, zarzu­
cał Harden Moltktemu w Zukunft zboczenia płcio­
we, podlegające pod § 175. kodeksu karnego. 
Moltkiego broni radca sprawiedliwości Gordon. 
Sąd wezwał na świadków kanclerza ks. Euiowa, 
szefa gabinetu wojskowego Hahnkiego 1 gieaerała 
Lynara. Pierwsi dwaj nie znajdują się obecnie 
w Berlinie, drugi uniewinnił się chorobą.

Dalej zawezwano cały szereg rzeczoznawców, 
a ze strony oskarżonego kilku podoficerów, dwóch 
woźnych, pogromcę zwierząt Tielbacha i chorążego 
Moldenhauera, którzy stawili się w komplecie. — 
Nie przybył wezwany również ks. Filip Eulenburg. 
którego z powodu choroby przesłuchano w mie­
szkaniu prywatnym, dalej: hr. Fryderyk Eulen­
burg, panna Emmy Hey den, hrabiowie Wilhelm 
i Fryderyk Hohenaui radca ambasady francuskiej 
Lecomte.

Hr. Moltke czuje się obrażonym artykułem, 
zamieszczonym w Zukunfc, w którym Harden za­
rzuca mu skłonności homoseksualne. Harden 
oświadcza, że napisał inkryminowany artyknł w 
celach politycznych, a osobę skarżącego wymienił 
tylko mimochodem. Nie zarzucił mu wprost zbo­
czeń płciowych, lecz twierdził jedynie, że hr. 
Moltke inklinuje do nienormalnych upodobań płcio­
wych.

Aresztowanie studentów w Moskwie.
Moskwa, 23 października. (TBW.) Wczo­

raj zebrało się w auli uniwersyteckiej 3000 aka­
demików w celu zaprotestowania przeciwko wyro­
kowi śmierci wydanemu na dwóch studentów. 
Gdy wezwanie do rozejścia się nie poskutkowało, 
policja aresztowała 41 głównych przywódców, na 
których nałożono później kary pieniężne.

Napad na pociąg.
Oreł, 23. października (TBW.) Pod stacją 

Karaczewem napadli rozbójnicy na pociąg. Ban­
dytów było około 15. Podczas napaści zabito 
woźnego bankowego i dwóch podróżnych. Policja 
aresztowała 5 podejrzanych osób i 2 rannych 
rozbójników. Na szynach znaleziono bombę. Za­
bity woźay bankowy miał przy sobie 60000 rubli, 
którą to sumę znaleziono w wagonie. Według 
innej wersji bandyci urządzili zamach na woźnego 
fabryki Malcewa jadącego koleją, który miał przy 
sobie 60 000 rubli. Rzucono bombę, której wy­
buch zabił woźnego i ranił jego 4 towarzyszów. 
Wojsko ścigało zbrodniarzy i odebrało im 40 000 
rubli.
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Auble

niemiecka pożyczka państw. 
S '/»% pruskie konsole ....

podaż; «= 
^ultimo

22.

:s«pł»30O0 ;

»'3
i!:

S"

w »
poznańska pożyczka

o pozn,
f-a • 
f/» .
5 •
?/, .

prow 
1895

. poi. miejska 1906 
pozn, poż. miej. 1894—1908 

listy zast. ser. VI—X.
XI-XVII

:|i/
«V/ o;

i1;?/»

rentowe

serys D 
. A 
. B, 
. C.
. B

pożyczka chińska 1898 .
. japońska . . .
. rumuńska 1894
. rosyjska 1902

1905
4’/0 serbska renta . 
Tureckie losy
* /ft WfiíZiftralrno »«głersku renta w koronach 
‘ li (t polskie listy zastawne 
»reje berlińskiej kolei elektr.

• poznańskiej kolei elektr.
» auetr.-węg. kolei państ. ult
• lombardy
• Baltimore and Ohio

o • Canada Pacific ....
. i’ St, Louis St. Prancisko obi. koi.

bsmb.-ameryk. tow. transp.
• półn.-niem. Lloyda
> faerlińsk. tow. handl.
• banku darmstackiego
• . niemieckiego .
’ . dyskontowego „
• . drezdeńskiego
- półn.-niem. zakładu kredyt
” »ustryack. zakładu kred. ult.
- banku wsch. dla handl. i prz.
- rosyjsk. banku dla hand. zagr
- browaru Huggera
- ogólnego tow. elektr. . . 

tow. wyrobu drzewa Bendixa
’* tow. beri. masz. Schwarzkopf.
- bochumsk. lejami stali .
- them. fabr. Miicha . . 

cukrowni w Wschowie .
** kopalni w Gelsenkirchen 

kopalni w Harpen . .
“• *ow. młyn. Hermanna . .
** kopalni Hobenlohe , . .
• Lzurfthnty..................

’’ ^no«*«kiego przem. żeiaz,
• fabr, masz. Orenatein, Koppel
• ’«w. wyr. cement, w Opolu
• Poznańskiej sprytowni . .
• kopalni soli wlnowroeławiu
• *ow. ohem, Union . . . 

cukrowni w Kraiwioy ,
Kursy O godhs. 8. 

custryackiego układu kred
°*nku niemieckiego . ,

» dyskontowego , ,
->«ur»hnty

^keje

ult.

ult.

spok
4’/s

85,25
216,60
84.40 
94,70
84.50
90.40
82.50
98.75
90.90

100.50 
94,30 
99- 
83,— 
99,--
92.50 
83,- 
99,60
94.80
94.80
89.75 
87,1)
77.40
92.90 
78,5)

142 25
92 60 
87 70

174.80
158.40 
140,—
29,— 
86 50 

157,70 
74,F O

127.80 
113,—
154.75
127.40
228.75
172.10
142.10 
118,—
199.10 
117.50 
128 50 
133,— 
199,—
92.50 

215,— 
2C410 
243,- 
143 50 
196 75 
203 70
94 75

184 75 
224 90 
01,10 

193 25
172.75 
357.—

80 25 
192 50 
233 -

198,90 
§28,75 
71 5 

125 25
spok.

23
słaba.

4’/,
85.20

216,30
84,30
94,70
84,30
90.40 
82,50
98.75
90.90

100.50 
94,25 
99,— 
83,— 
99,--
92.40 
83,- 
99,60 
92 80 
94,70
89.75
87.20 
77,10
92.90 
78 50

141 60
91.50

174,10
158,40
1«9,75
28.75 
84 75

156.60
73.50

126.50
112.25
154.60
127.25
228.75
171.30
141.25 
118,- 
198,70
117.60 
¡27,75 
183,-
198.30
92 50

214,40
203.25 
24 i,75
143.50 
195.—
202.75
94 75

182 25 
224 50 
101,10 
192,-
172.25
356.50
80,25

195.—
235.50

204,—
30 75 

«72.60 
’27 75 
łaba.

Targ na zboże,
§*wxa«A, dała 23 października 1907

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
1 sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)...........................232 _
Żyto 121/22 (holenderskie) . . , 201J— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 177 — 
Owies (dobry)................................17l'~

Tendencja: mocna.

Poznań, dnia 23. października 1807.
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru,

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies

wyborow. średniego pośledn.

23,00
19,99
17,3)
16,80

22.30
19.30
16.30 
16,20

21,60
18,70
15,30
15,80

Sydoassos, dnia 22 października 1907. 
Grzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica 5 ' ' ' ’ ; n0ln.................... 000-228 mk
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not

Żyto (-••: dobre, zdrowe
( (najmu. 121 f.) 198 mk,
( lzejszy gat., porośn. i stęchly 172 -191 mk.

Jęczmień) <Ua ......................154 _j60 mk.
( „ browarów...................... 159—165 mk.

Grocb } ?s Pasz«................................ 168-180 mk.
( do gotowania.....................  000 - 000 mk.

Owies ) •...........................¡50 -160 mk,
i najpiękniejszy .... wyżsi noiow

BarSin, 23 października 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń 
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Czerwiec 
Sierpień 
Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Maj . .

Psze­
nica Zyto Owies Kuku-I Olej 

rydza| rzep.

231.25

232,60
237.25

211,25

208,50
200,59

173 —

176,75 
183 75

161,- 

162 —

78,30

77 60 
74,40

Ameryka cofnęła się w dalszym ciągu dla bra­
ku pieniędzy, co uszkodziło także tutejszym cenom 
pszenicy, żyta i owsa. Olej rzepny był bardzo spo­
kojny. Na podwyższenie cen nie zanosi się. Po­
wietrze : pięknie.

Wrocis», dnia 22. października 1907. 

Notowania p?yw*tnfe
-23.00—23,60 
22.90 -23,50 

20.60
----------------------------------„ „r„.---------------19 00

J go z m ie ń stale . ..... 14,75 -16 59 16 fO
O w i » » «o,.*. ... '5.80 64'1— ’6,90

Pszenica biała mocna 21,00
„ żółta stale ... 21,00 -22.90

Zyto spokojniej.......................... 19,00— 20,20
Jęczmień dla browarów epok. 17,50—18,50- 

' ' .... 14,75 -1659
’5.80 ’6 4'»-

-19,00-20,00
-15,00-16,50
-21,00-23,50
-13,00-14.00
-10,00—11.00
-14,25—14,75
-16,25—17,—

t; Ucą SJ)O.zŁ» .

_ >. . Wiktorja spok. .... 19,00-
Ł a o 1 n żółty bez interesu . . . 9,00- 

„ niebieski pożądańszy . 0,00-
W1 k a spokojnie...................................13,75.
Kukurydza spokojnie, , . . 00,00-

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie, . , . 20,00-
Rzep zimowy spok.......................... 27,60-
Siemię konopne................................ 28,00-
Kuchy rzepiowe szłąskie mocniej '.

u „ obce. stale.....................
„ lniane szlązkie......................................
1. „ obce spokojnie..........................
„ palmowe spok. . ,

Nasiona koniczyny. 
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00- 

„ biała spokojnie . . 25,00—44*00-
„ szwedzka stale . . . 40,00—45,00-

lymotka bez int................................  22,00-26,00-
¡seradela bez interesu................................3 oq_
Inkarnatka spokojnie........................................17'o0-
Pszenneotręby . ..............................12.’75-
Kartofle do jedzenia za 60 kg, . . . 160 
Mąk a kartoflana przednia pożądańszs. 00,00- 
Maczka kartoflana przednia . 00 00 —
Hi‘n’ '    3.5,>W e o m a za 600 kg, 33 _

Mąka. spok. za 100 kg. « mieohem, oruto
Pszenna piękna, stale,...........................31,76—
Żytnia piękna, stale, . .
Mąka do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na paszę . .

-22,50-
-29,69—
-25,00-
14,25—
14,00-
16,00-
14,50
14,00

24,00
31,60
26,00
14,75
14,25
15.50
16.50

-14,60

-70,00 
-60,00 
-50,00 
-30,00 
-10,50 
-19.00 
-13.00 
-1,80 
-23,00 
22 50 
-3 80 
-35,00

30.25 - 
29,50
14.25

82,25
30.50 
30,00
14.50

Wspoísímw, dnia 22 października 1907

Za
100 kg. towaru.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto .... 
Jęczmień . .

„ dla brow. 
Owies.... 
Groch Wiktorja 

ii msły 
Rzep . .

wyborow. średniego pośledn.
aajw. najn. najn. najw na n.

23 60 23 00 22 90 22 00 21 90 20 5023 50 22 93 22 80 21 90 21 80 20 40
20 60 20 00 19 90 19 59 19 40 19 00łb 50 15 3) 15 20 14 99 14 80 14 5018 70 18 20 18 10 17 70 _
16 90 16 49 16 30 15 89 15 70 14 9023 50 22 59 21 50 20 50 19 60 18 5020 00 19 50 18 30 17 30 16 5’> 16 0031 60 — — 29 60 — 27 60

Targ na cukier.
23 października 1907 

Surowiec prd. I, 88 proo, (bes worka)
»* prd. IL 76 proc. ( „ „ )

. Tendencja: spok.
Rafinad* w giowscb (be» beczki)
Cukier kryeitałowy work«'}
ReHnads < . \
Melis i ' * \* M Hf

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franku a» statek 

w Hamburgu.

8.95-
7.60

-9.05
7,76

Na miesiąc Pojyj Podaż

październik 18,70 18,75
listopad 18,65 18,75
grudzień 18,75 18,80
styczeń-marzeo 19,10 19,15
«x»j 19 45 19 50
sierpień 19,75 19,80

Tendencja: chętna

Targ aa
PeatnaA, dnia 23. października 1907 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej,

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po­
śledn. ceny

Pszenica i najwyż.
( najHiz.

— — 2250 22 - )
) 22 25

Żyto
( najniz.

20
20

50 19 80
19 50

— — )
) 19,95

Jęczmień (naiw.yż- 
( najniz.

17
17

50 'ZZ 16
16

50 )
) 16,75

Owies < najwyż. — — 1780 17 — • )
( najntz. — — 17;40 16 60 ) 1 i, 20

Słoma prosta . . 
Sieno ■> - . . . » . 1

5,00 4,00 
7,00 6,00

Targ ua artykuły żywności.
dnia 23. października 1907 

Urzędowe notowanie policyi miejsoowej.

Groch . . . ,
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina ( <»d kulki za 1 kg.

( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina
Cielęcina
Skopowina
Słonina
Masło .
Łój .
Jaje za kopę

Cen:
najw. nąjn. | średt.,

3.50 
1,60
1.50 
1,60 
1,80 
1,70 
1,70 
2,60 
1,20 
4 00

3,20
1,40
1,30
1.40 
1.60 
1,50 
0,00
2.40 
1,00 
3 89

3,25
1,50
1,40
1.50 
1,70 
1,60 
1,70
2.50 
1,10 
3 90

Targ na bydło.
PasnaA, dnia 23. października 1901*

Urzędowe notowanie komiayi targów? . 
Spędzono:

23 BZtuk bydła rogatego
341 świń chudyob

n „ tłustych
86 •1 cieląt

7 »1 owce
— łł kóz
— proeiąt

Razem 457 sztuk bydła.
19,00 - 00,00

18,76/19,00 
18,25/18,37j/2

Za 60 kg.
żywej wagi 1 ki. II ki. III kl. IV ki.

Rogaoicaa:
Wały...................... _
Wolcsaki i jałówki — 35-37 27-30
Stadniki . , . , — 35-37 27-30
Krowy ... 30 33 21—25
Świnie .... 44 41 -43 31—40 36—40Cielęta ... 68-60 50-56 40-45
Owce . . .
Krowy dojne sa sat. - - —
w trcnlaki ka parę mk.
Prosięta parę

Interes: ożywiony.



Najstarsza Fabryka Tabaczna
„Noblesse“

Kalinowskiego I Przepiórkowsklego 
w Warszawie

— założona w roku 1877.----

Papierosypoleca
swoje oryginalne

z wyborowych rosyjskich tytoni własnych plantacji na Krymie.
Główny skład w Poznaniu

ul. Bismarka nr. 8. Tel. 2556.

B. Szulczewshi,
□ Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11. □
Magazyn, porcelany, fajansów, szkła.

Lampy naftowe, gazowe, elektryczne.
Oświetlenie żarowe.

Zastawy. Wazony. Kryształy.
Lampy do gazu dawniejszych modeli wyprzedaję po 
===== znacznie zniżonych cenach. ■ •.... ......

Konwie
do transp. mleka oraz wszelkie 

sprzęty mleczarskie.
—.. Kuchnie .•

angielskie z kołami do gotowania 
od M. 33,00.

===== Maszyny .-
do krajania chleba z okrągłym 

nożęm, bardzo praktyczne 
po M. 13,50.

===== Samowary =
tulskie, mosiężne po M. 22,50, 

25,00, 27,50 szt.
Tacki, czarki i czajniki.

a po Zapalacz nn
platynowy do cygar, 
gazu, lamp itd. wedle 

ryc. M. 1 za szt.

on Hansena m
piece ameryk. antracytowe
2 ogniem nieustającym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku. części, który 
umożebnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
coby pociąg, za sobą znaczne koszta. 
D. R. P. 42150 D.R.P. 72 524

------Antracyt -
angielski częściowo i wagonami.
= Iryjskle === 

piece wedle ryciny do każd. paliwa.
Nr. 22 24 26 28

po M. 20,CO 27,00 36,50 55,00 
ogrzewa 70 125 200 400 ebm

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

Specjalny magazyn sprzętów kncbennycb 1 tiomowo-gospod.
Poznań-Bazar Firma T. Otmianowski Telefon 565.

właściciele B. Zięłkiewicz S. HliAcikiewicz.

Katowice.
TeL nr. 1494.

Katowice.
Tel. nr. 1494.

Koehler & Janiszewski
w Katowicach przy ulicy Dyrekcyjnej (Direktionsstr.) nr. 4, 

tuż przy dworcu
wymienia monety zagraniczne. — Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe, akcje przemysłowe i bankowe. — Uskutecznia zlecenia 
giełdowe na zakup i sprzedaż papierów wartościowych zarówno na 
giełdzie berliósklej jak i na giełdach zagranicznych. — Przyjmuje depo­
zyty na dowolne terminy, oprocentowując takowe od dnia wpłaty, sto­
sownie do stanu rynku pieniężnego. — Dyskontuje weksle handlowe, 
otwiera rachunki bieżące (Contocorrents) na warunkach nader dogodnych.

Załatwia wszelkie czynności w zakres bankierstwa wchodzące.
Od I-go września 1907. roku

j filja w Mysłowicach przy ul. Pszczyńskiej (Plesserstr.) nr. 22,
pomiędzy ul. Modrzejowską a pi. Wilhelma (Wilhelmsplatz).

Mysłowice. Mysłowice.

Magazyn modnych bławatów i płócien _
IV. Łyczyński

przeniesiony z placu Wilhelmowskiego na

ulicę Nową nr. 1,
narożnik Starego Rynku i ul. Szkolnej

poleca

f sezonowe nowości
na

damskie suknie, bluzki i kostjumy,
Jako też

wszelkie płótna, towary białe, materiały pościelowe itd.
Próby na żądanie odwrotną pocztą. Telefon 1139.

Kto swe kapitały 1 grosz oszczędzony 
pragnie pewno i po dobrym procencie 
ulokować, ten niech się zgłosi do nas. 
Mamy bowiem klika większych 1 mniej­
szych

hipotek
absolutnie pewnych, na większych fol­
warkach 1 mniejszych gospodarstwach 
ulokowanych

do sprzedania
a mianowicie : 50,000 mk., 24,000 mk., 15,000 
mk., 10,000 mk., kilka hipotek po 5000 mk., po 
3000 mk., a nawet po 1000 mk. Wszystko hi­
poteki pewne i po wysokim procencie.

Dom Bankowy
2)rwę5ki & Cangner

(Marcin Biedermann.)
Poznań, ulica Lipowa 2.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
* do tuczu

Nadzwyczaj korzystnie
kupuje się w polskim składzie

Włarf. Mayera.
IOOO sztuk “W

zegarków kieszonkowych
z najsłyimiejszych fabryk do wyboru.
Wspaniały wybór

złotej biżuterii 1 pierścionków
zaręczynowych

w najmodniejszych fasonach.

Reperacje wykonuje się spiesznie 
i starannie pod gwarancją,

W. Mayer,
zegarmistrz 1 złotnik.

Poznań, ulica Nowa nr. U.
Zał. 1899. Telefon 1844.

także

rozpłodowego
~z Bawarii, Oldenburgu, Badenii, 
? Wschodniej fryzyjskiej 1 tutejszej 
i prowincji

pod korzystnymi warunkami. 
Kupuję takżeC Kupuję także

l każdą ilość tłustego bydła
j jagniąt i świń.»
1 J, CabaisM

Handel bydła w Swarzędzu.

Angielskich malarzy
kolorowe sztychy

After Reynolds, Gainsborough, Romney, Hoppner, Ward, 
Foartolozzi, Kaufftnann, norland, Wheatley, fllkin etc.

otrzymaliśmy we wielkim wyborze
i polecamy amatorom i znawcom.

M. Nowicki & R. Grunastel,
zakład artystyczny.

Poznań, plac lUilhelmoMski 3.

Magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff
tapicer 1 dekorator.

Wyprawy kompletne tylko w dobrym wyko­
naniu dogodne warunki spłaty.

■: tanio.
Poznań, św. Marcin 32. Tel. 1268.

U. Sulicki
Poznań, plac Wilhelmowski 10.

Telefon 1725.

skład futer,
kapeluszy, 1 fabryka czapek.

Poleca w wielkim wyborze

tutra męsk. i damsk., kołnierze, 
garnitury dla dzieci, 

czapki lutrz., muiki do polow., 
koce, dywaniki

i wszelkie wyroby w zakres kuśnierstwa wchodzące.
3JW* Zamówienia na iotra męsk. i damsk., 

kabałki, także rewerendy intrzane dla przewie­
lebnego Duchowieństwa wykonuję pod osobistem 
kierownictwem w najnowszych fasonach i gwaran­
cją dobrego leżenia, również

reperacje
uskuteczniam szybko 1 tanio.

Także polecam

kapelusze, cylindry, szapoklaki
i

kapelusze dla chłopców
z pierwszorzędnych fabryk.

Urzędnik instytucji kasowej,
o stałej posadzie, w wieku 30 lat, szuka 
z braku znajomości na tej drodze

żony,
w wieku do 26 lat, z większym posagi©111’ 
blondyny, muzykalnej, o żywym uspO' 
sobieniu.

Przezacne p. p. feministki zechcą przesyłać do d®** 
10. listopada b. r. swoje cenne fotografje wraz z bliz32® 
określeniem — pod „Rokująca przyszłość“ do administra i
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